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Napaść gburów węgierskich.
L w ó w  9 października.

Oaegdajsze pierwsze posiedzenie nowo- 
otw artego sejm u węgierskiego w Budapeszcie, 
zamieniło się — dzięki gm innem u prostactw u 
kilku posłów — w burdę niedorzeczną i w strętną. 
Mianowicie jeden z członków stronnictw a tz 
niezawisłych, p. B a r a b a s z  rozpoczął atakow ać 
rząd E olom ana Szella w sposób nie rzeczowy, 
natom iast b ru ta lny  i gruojaóski, za to, że wy­
rok sądu rozjemczego w spraw ie Morskiego 
Oka, w ypadł nie po myśli nzurpacyj węgierskich 
i ie  rząd ten  nie uczestniczył w niedaw nych 
uroczystościach K oszuthow skbh. Z zapałem, go ­
dnym istotnie lepszej spraw y, rzucił mówca pusty 
frazes o , w yrw aniu kawałka z ciała Węgier* skut­
kiem wrzekomej u tra ty  Morskiego Oka i n a ­
zwał karygodną .frym arką*  przysądzenie spor­
nego tery torjum  na rzecz Galicji. W śród tych 
gołosłownych zupełaie zarzutów, odezwały się — 
jak  donosi tegram  biura korespondencyjnego — 
ze sali głosy p r z e c i w  P o l a k o m .  W ołano 
mianowicie, iź .g łodnym  Polakom  trzeba było 
czemś zatkać pyski...* Depesza jednak  nie w spo­
m ina ani słówkiem, iżby prezydent izby, hr. 
A p p o n y i ,  skarcił cb< ćhy najgrzeczniej ten  
wybryk karczem ny.

Za napaści na osobę króla, wzywał oczywi­
ście B arabasza kilkakrotnie ,d o  porządku", nie 
uzDał jednak za stosowne, choćby dla samego 
warowania godności sejm u, odeprzeć nikczemne 
zaczepki płytkich i o rdynarnych gburów , p rze­
ciw Polakom  skierow ane... Za to zachow anie 
się prezydenta izby, możemy mieć doń słuszny 
żal — wszelakoż żalu tego nie rozszerzamy w 
tej chwili na cały naród  węgierski! Nie rozsze­
rzam y — bo garstka posłów p r o s t a k ó w ,  nie 
?nająeych widocznie an i bistorji w łasnej o jczy­
zny, an i naw et... form i obyczajów p a rlam en ­
tarnych, nie uchodzi przecie w ocznch naszych 
za przedstaw i.m li i rzeczników c a ł e g o  narodu 
węgierskiego. On niew ątpliw ie nie zapom niał 
jeszcze, iż dla jego wolności przed laty 53 ty li 
k r w i  p o l s k i e j  w yto.zyły begnety austrjackie 
i rosyjskie, a jeden z najszlachetniejszych synów 
tej Polski, ku. Mieczysław W erc niecki, wraz 
z kilkunastu patrjo tam i W ęgram i, na szubieni­
cy dał życie swoje ,z a  wolność naszą i w a­
szą*... Dalej nie rozszerzam y tej urazy, bo pam ię­
tam y o tern, ie  w ostatnich krw aw ych zapasach 
i.aszych z caratem , wielu bohaterskich synów  
ziemi węgierskiej krew  sw oją rów nież przelało 
w  nafrych  szeregach pow stańczych ; bo w re- 
' i e n  Polacy, choć w niewoli i ucisku od stule­
cia z górą m arne  w iodą życie, nie przestali być 
narodem  r y c e r s k i m  i p o d  w p ł y w e m  
e h  w i i i ,  dla interesów  taktycznych, nie po­
liczkują an i przeszłości, an i tn d y c ji, po ojcach 
odziedziczonej... Zatem  do narodu  węgierskiego 
— pow tarzam y — nie m am y dziś pretensyj, 
tern mniej do przynoszących m u w styd paru 
gburów  w sejmie, na tom iast ten  hr. Apponyi... 
• n  nie dorasta  widocznie do swego wysokiego 
urzędu, skoro milczeniem zbywa cbelżywe dla 
sąsiedniego narodu wycieczki garstki ja rm a r­
cznych polityków. A tego rodzaju epizody p ar­
lam entarne , nie wychodzą ch y b a ;n a  chwałę i 
sorzyść .w olnych i niepodległych* Węgier...

Z targtiw pieiiąźiych.
W i e d e ń  8 paźlz-ernika.

( Podwyższenie stopy procentowej w A nglji i  w 
Niemczech — Co robi B ank austr o-węgierski ? —  

Tydzień defraudantów. — Cofanie się rent).
( f r )  P od  znakiem czteroprocentow ej stopy 

w  Aaglji, weszliśmy w kam panię jesienna. Ten 
skok rap tow ny  z 3% na 4 % , jaki źrebiła dy­
rekcja Banku angielskiego, lubiąca zresztą kon­

serw atyzm  w polityce finansowej, m ówi bardzo 
wiele. U bytrk złota ze skarbca tego bauku, do­
chodzący zaledwie do 70U 000 funtów  szterlin- 
gów, nie był znów w ypadk em tak nadzwyczaj­
nym . ażeby chwytać się tak  drastycznego środ­
ka. Bywały przecie okresy, że w ciągu jednego 
tygodnia ubywało złota z Banku angielskiego za 
3 m iljony funtów  szterlirgów , a jednak mimo

to bank ten  nie zmieniał stopy swego dyskontu. 
Zdaje się jednak, że kierownicy tej instytucji 
przeczuw ają, iż z Ameryki nadciąga burza, któ­
ra może wyrządzić wielkie spustoszenie w dzie­
dzinie stosunków  fiaaosow ycb i dlatego za­
wczasu aplikują radykalne środki ostrożności. 
Już w zwykłych bowiem w arunkach w jesieni 
jest Ameryka eksploatatorką Europy, gdyż ściąga 
z niej ogrom ne sum y złota za dostarczane jej 
zboże, w tym  roku zaś niebezpieczeństwo jest 
dla Europy tem większe, że S tany  Zjednoczoae 
znajdują się w okresie przesilenia. Niebywały 
brak gotowzi trw a tsm  już od kilku tygodni, 
a ogrom ny strejk ro b e tn iłó w  w kopalniach wę­
gla, zaostrza j iszeze bardziej i tsk  już pow ażną 
sytuację. Jakiś wielki kataklizm finansowy zd je 
się wisieć w powietrzu, a potężne tru sty  am ery­
kańskie czynią szalone wysiłki, aby go zażegnić, 
bo kracb w obecnej chwili byłby im bardzo 
□ie na rękę. Ale w takich w ypadkach n a jń ę -  
ksze ofiary czę9to zaw ódią, bo gdy nieufność 
do istniejących stosunków  w kradnie się w  sze­
rokie m asy, to potęguje się z żywiołową siłą i 
przedziera najsilniejsze wały ochronne. Dlatego 
też europejski św iat finansowy z trw ogą kieruje 
oczy w tam tą  stronę Oceanu Atlantyckiego i 
czeka, co dzień następny przyniesie. Jak w ia­
domo, niemiecki Bank państw ow y z błyskawi­
czną szybkością pospieszył za przykładem  Banku 
angielskiego i podwyższył swą stopę procentow ą 
również na 4  prc. od eskontu weksli, a na 5 prc. 
od lom bardu papierów  wartościowych.

Co zrobi Bank austro-w ęgieraki — do tej 
pory  nie wiadom o. K o n iecz io śc  naśladow ania 
b an tó w  angielskiego i niemieckiego nie ma 
u nes choćby dlatego, że nie m a jeszcze w na- 
szem państw ie obowiązkowych w ypłat w  m o­
necie brzęczącej, a gdyby poji!w Jy  się pierw sie 
oznaki odpływu złota 13 skarbu tego bankn, 
to m ożna oetateczuie zapobiedź m u innym i 
środkam i. W olna od podatku rezerwa b an k n o ­
tów  wynosi zawsze jeszcze około 260 m iljunów 
koron, więc właściwie dopiero gdyby ona była 
na wyczerpaniu, m ożnaby mówić o konieczności 
pedw yżizenia stopy proeeutow ej także w Au- 
strji. Z niecierpliwością wyczekują sfery giełdowe 
ogłoszenia najbliższego bilans 1 tygodniowego 
Benku austro-w ęgierskirgo. Jeżeli wykaże on 
bardzo znaczne zmniejszenie się wolnej od po­
datku rezerwy not, w ó w iz is  trzeba być przygo­
tow anym  na to, że i tu ta j idziemy do droższej 
stopy procentow ej.

Cały św iat giełdowy tak  jest zajęty obe­
cnie podwyższeniam stopy procentow ej w A n­
glii i w  Niemczech, tudzież w ypadkam i am ery­
kańskimi, że skandaliczna afera defraudacji 
w L aenderbanku poszli już niem al w zapo­
m nienie. W pływ  swój na giełdę wyw arła ona
0 tyle, że zauważyć m ożna było, iż ostatniem i 
czasy ruch na targu był bardzo ożywiony, bo 
sprzedaw ano i kupow ano walorów n erów oie 
więcej, niż zazwyczsj.

Osoby, znająre  zakulisowe spraw y giełdo­
we, m ó w ą , że to niezwykle ożywienie g itldy  
pochodziło stąd , iż m nóstw o urzędników zaró­
wno L senderbanku, jak i innych banków , k tó­
rzy grali na giełdzie — zapew ne za cudze p ie ­
niądze — obaw iając się, że defraudacja Jellinka 
da pow ód do śledztw i surow ych dochodzeń 
we wszystkich instytucjach bankowych, w y e fy -  
walo się ze swych zobow iązań giełdowych. 
A więc na rachunek tych, którzy grali na hau- 
s?ę, sprzedaw ano papiery, a Da rachunek tych, 
co grali na baissę, kupow ano. Był to więc n ie­
jako tydzień defraudantów  bankowych, gdyż oni 
najwięcej daw ali giełdzie do roboty. O pow iada­
nie to, ma ze sobą bardzo dużo praw dopodo­
bieństw a, bo już ta  sam a okoliczność, że z tej 
sam ej kategorji walorów niektóre sp a la ły  w Kur­
sie, a inne się podnosiły, świadczy, że aie było 
□a giełdzie żadnego jednolitego p rą d u /le c z  były 
tylko znaczne pozycje graczy, spekulujących na 
oślep. I tak np. z w alorów  żelaznych spadły 
dotkliwie alpiny, a praskie żelazne podniosły 
się w cenie. W idocznie więc jakiś defraudant 
bankow y grał na baussę alpinów , a inny speku­
lował na zniżkę akcyj prask eh, a teraz i jeden
1 drugi w ystraszony umykał z pola.

Jednolity p rąd  panow ał właściwie tylko na 
targu  ren t, a był to prąd zniżkowy. T o  cafn- 
□ie się kursu ren t ma swe źrodlo nie tyle 
w spekulacji, ile w drożeniu pieniędzy, & n o że  
częściowo także w pogłoskach, iż ułożenie przy­
szłorocznego budżetu, któryby na oko p rezen to ­
wał się dość pokaźnie i oczywiście zamykał się 
nadwyżką, zarów no w A u itrji jak i w N iem ­
czech natrafia  na trudności.

Artyści polscy
na wystawach sztuki w Berlinie.
Berlin posiada dwa .salony,* .w ielką wy­

staw  ę sztuki* i .secesję.* Oba o tw ierają swe 
podw oje późną w iosną i trw ają  przez całe la­
to. W ielka wystawa situk i, mieszcząca się w 
pobliża dworca lebrteńskiego, ma być siedli­
skiem sztuki akadem ickiej. W ystaw a .secesji,* 
gnieżdżąca się w pięknym  paiacykn przy ul. 
K anta, ma grupow ać artystów , hołdujących n o ­
wym baslom  w sztuce. Różnice te są raczej 
teoretyczne, niż istotne. W alha .m łodych* ze 
.starym i*  straciła już daw ny zaogniony chara­
kter. Młodzi dokonali wielu wyłomów w ruty- 
nistycznych pojęciach o sztuce; przekonali się 
również, iż zadaniem  sztuki nie jest tylko w pro­
wadzanie w osłupienie przeciętnego .filistra.* 
Prócz dziel nieznacznej liczby zam iłowanych w 
banalności akadem ików, których młodzi zowią 
pogardliwie .m ydlarzam i,* prócz tw orów  n ie­
wielkiej garstki zapaleńców, osłaniających czę­
sto brak ta len tu  jaskraw ością formy, a których 
starsze pokolenie artystów  nazywa z oburzeniem  
.w arja tam i,*  ogrom na większość dzieł, w ysta­
wionych na obu w ystaw ach, daje się spro r a ­
dzić do wspólnego, artystycznego m ianow nika.

W  katalogu .secesji* figurowało w  tym  
roku jedoo tylko nazwisko p ilsk ie : Olgi Bo- 
znańskiej. Jej w ystawione w Berlinie yo itre ty , 
przeważnie znane są już z innych wystaw. 
U spraw iedliw iają one zasłużony rozgłos, jaki 
Boznańska zjednała sobie daleko p*za gran i­
cam i k ra ju ; nowych uwag nie nastręczają.

Na wielkiej wystawie sztuki spotK ć było 
można więcej dzieł polskich. Nazwisko W oj­
ciecha K issak a , dobrze znane dotychczas 
miłośnikom s.tuk i, w  ostatnich czasach nie 
schodziło ze szpalt dzienników dla powodów, 
nic wspólnego ze sztuką nie m ających. P o są ­
dzono artystę o uczestnictwo w uroczystościach 
m alborskicb, zarzucono mu, iż .s^ o to jn ie*  wy­
słuchał znanej mowy c&sarza W ilhelm a. Potem  
okazało się, iż Kossak n ietjlko  zaproszenia do 
Mol borku nie przyjął, ale z godności m alarza 
nadw ornego zrezygnował i z Berlina wyniósł 
się na sta łe  do Paryża.

.B itw a pod Cb&tean-Thierry* będzie tedy 
praw dopodobnie jednym  z ostatnich obrazów, 
w ykonanych przez Kossaka na zam ówienie ce­
sarza W ilhelm a, a przeznaczonych do ozdobie­
nia jego pałaców. Jest to epizod z kam panji 
1814 r. G renadjerów  pruskich, znużooych dłu­
gim marszem i ctąglemi potyczkami, cbdartycb, 
nierzadko bosych — atakuje konnica francuska. 
Najbliżej nieprzyjacielskiej piechoty uw ijają się 
dzielni szwoleżerowie polscy. W  obrazie tym 
dużo jest ruchu, dużo jest przedewszystkiem 
tego tęgiego, rycerskiego tem peram entu , którym  
Kossak zniewolił sobie cesarza niemieckiego. 
Dość porów nać to plótoo z innym i obrazam i 
batalistycznem i, których pełno na wszystkich 
ścianach. W szystkie są m niej lub więcej po­
praw ne, wszystkie jedaakow o konw encjonalne. 
Żaden z nieb nie posiada tej bo iowej werwy, 
która jest szczególnym darem  Kossaka.

Michał W ywiórski dał dwa krajobrazy, je ­
den leśny, drug ' nadm orski. Oba są piękne, ale 
pierwszy zwłaszcza uderza poezją i subtelne m 
odczuciem natury . Mglisty ranek jesienny. P o ­
lana  leśna. Po zżólkiych krzach i zrndziałych 
traw ach pełzają srebrno-blękitne opary. Po przez 
ich przejrzystą zastanę m ajaczeją sylwety kilku 
łań, żerujących bezpiecznie. Na pierwszym pla­
nie duży byk o rozłożystych rogach beczy roz­
głośnie, wzywając do walki niewidzialnego ry ­
wala. Ile pow ietrza w tym  krajobrazie, jaka 
tchnie zeń wilgotna świeżość październikowego

brzasku 1 Jest to bezw ątpienia jedna z lepszych 
prac, jakie wyszły w  ostatn ich  latach z pod 
pendzla W ywiórskiego.

Szym on Bucbbinder wystawił mały obrazek, 
przedstaw iający lichwiarza czy taż handlarza 
k o sito w n o ś/am i. Podziwiać należy cierpliwość, 
z jaką  w ytraw ny ten  artysta  starej szkoły od­
tw arza wszystkie najdrobniejśze szczegóły i szcze­
góliki. Jest im  przekonany, iż rzecz*znawca po ­
trafiłby ocenić, ile karatów  waży każda z roz­
sypanych na stoliku pereł. Z tego względu je ­
dnak tak pojm ow ana sztuka może budzić szcze­
gólne zajęcie tylko u jubilerów  i złotników.

Trzeba wspomnieć jeszcze o p^praw nem  
studium  Krzeszą i udatnym  pastalu Mastelskie- 
go. Rzeźbę polską reprezentuje jedynie p. H en­
ryk Glicenstein z R iym u. R eprezentuje ją  do­
brze. Jego .Skarżący się O.feusz* dowodzi wy­
robionej znajom ości anatom ji i doskonalej te­
chniki.

Korespondencja.
(Od naszego korespondenta.)

R z y m  6 października. 
(Polepszeme się finansów. — Kongresy: ginę- 
hologiczny i  ,  Corda fratres. * — Po skórne Zoli. 
—  Podróż Mascagniego. — Leoncanallo i  Ferosi 
w Warszawie i Lwowie. — Repertoar operowy..

Rzadki wypadek w finansowej gospodarce 
w łoskiej: ren ta  włoska stoi bardzo w ysoko ;
ażjo na zlocie znikło, skutkiem  czego podniósł 
się znacznie stosunek lirów. Część ren ty  wło­
skiej zostaje rów nież skonw ertow aną z 4 -pro­
centow ej na 3 l/»-procentow ą. Tym  sposobem  bu­
dżet państw a zyska rocznie pięćdziesiąt miljo- 
nów . Jest zatem  nadzieja, że dadzą się zniżyć 
ceny soli i nafty, aby  przynieść nlgę ubogim 
klasom, którym  tak, jak  i za węgiel, przychodzi 
tu ta j, we Włoszech, płacić znacznie drożej, niż 
w innych krajach.

Poza tą  kw esiją, k tóra  góruje w tej chwili, 
raumy sezon kongresowy, zajm ujący umysły in ­
teligencji. Są to zjazdy, bądź narodow e, bądź 
m iędzynarodowe. Mieliśmy więc kengres gine­
kologiczny w Rzymie, a byłe na nim  także 
kilku Polaków -lekarzy i jedna Polka (H. So­
snow ska z Paryża). Teraz odbywa się w W e­
necji kongres młodzieży uniwersyteckiej związku, 
zwanego Corda fratres, celem uli tw ienia sto ­
sunków  między wszechnicami. Polityka jest 
w prawdzie wyłączoną z program u, ale to nic 
przeszkadza, że irreaentyści włoscy wnieśli tam  
swoje skargi, a także żydzi rom unscy wytaczają 
swe żale. W  z /ź u z ie  uczestniczy tak ie  kilku 
słuchaczów z wszechnicy lwowskiej, jak p. Meyer, 
panna K urzańska itd.

Śm ierć Zoli spraw iła silne w rażenie we W ło­
szech, zwłaszcza zaś w sferach m asońskich 
W ielki m istrz m ssonerji, żyd N athan, był pierw ­
szym, który wysłał depeszę kondolencyjną. Żula 
był, jak  w iadom o, włoskiego pochodzenia i w 
r. 1894 bawił w R w m ie, gdzie zbierał m aterjały  
do swej powieści .R zym .* P oby t jego tu ta j nie 
wywierał wrażenia na ogół. Przyjaciele u rzą­
dzili na jego cześć kilka bankietów  i na tem  
koniec. Za pośrednictw em  am basadora, p. Le- 
fćbre, s tara ł się naw et o posłuchanie u papieża, 
ale odnośna prośba została boz odpowiedzi, a 
naw et w kotach w atykańskich spotkała się z pe- 
wnem zdziwieniem nad  czelnością Zoli.

Kompozytorowie włoscy opuszczają na p e ­
wien czas ejczyznęs. M ascagni, który był dyrek­
torem  liceum muzycznego w Pesaro, opuścił to  
stanow isko i wyjechał do Ameryki, gdzie przez 
pięć miesięcy będzie kierował orkiestrą na przed­
staw ieniach swych oper. O trzym a za to  bono- 
rarjum  w sumie 3 0 0 0 0 0  łirów . Także tw órca 
.P ajaców * , Leonca^allo i ks. W rw rzyniec P e- 
rosi, kom pozytor orato rjów  scenicznych, w ybie­
ra ją  się w drogę, a to  dn W arszaw y, dla kie­
row ania w łasnem i u tw oram i w  tam tejszej ,F il-  
harm onji* . Słyszałem, że .F ilharm onja*  lwowska 
toczy układy o pozyskanie obu m istrzów ua 
występ w stolicy galicyjskiej.

Sezon zimowy wielkiej opery medjolańsbiej 
.L a  Scala*, który zaczyna się zawsze w Wigilję 
Bużegn Narodzenia, nie tapow iada tym  ra Tem

(•9)
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W  r z o s
POWIEŚĆ.

— Żona pańska wyjechała ?
— Uhm  — wyjechała. G adają już pew nie, 

ża >& zawsze, ale w ró c i!
Mówił to bez zapału i bez troski.
— W róci, bo się za tu rbu je  o dom y i ka- 

uitaly, W ie, że ja  tem nie będę się zajm ować. 
Już parę  razy w yjeżdżała! G łu p stw o !

Umilkł na chwilę i dodał, jakby do siebie:
— Postaw ili Mickiewiczowi pom nik. A ja  

nie dałem  grosza. Głupiec był 1 Litw in czysty —  
i napisał .T rzech  budrysów *. Za to, bodaj mu 
W piekle Laszki służyły !

— Profes r  zatem  i Jagiełły w sercu nie
nosi.

— Jagieł! > odpokutow ał za życia. K olega! 
Zresztą może nie śmieli z niego w oczy drwić 
io roniarze, ku ę L.twy za sobą miał. A że go 
żona nie cierpiała i lekceważyła, za to ją  świętą 
om al nie zrobili. Poświęciła się, L itw ina poślu- 
o Ja, iywcem  na męki się dala, nieboraczka ! 
W ia-ę m u dal , koronę m u dała, furda przytem  
■zcięście.

—  Co to ?  C hirurg w historyka się b a ­

w i?  — zagadnął opodal siedzący profesor 
Kęcki.

— Ot, coś się tg a d a lo ! — m ruknął Do- 
w nar i umilkł.

— Nie bawcie się, doktorzy, b isto iją , bo 
podobno cholera jest w W arszaw ie! — rzekł 
stary  M arkham .

— Dlaczegożby nie by ła? Gdzie ośm dzie­
siątych ludności źle się odżywia, źle mieszka i 
źle się odziewa, tam  m usi być brud, głód 
i choroby.

— A jednak  ta  nędza m iejska m a urok, 
bo grom adam i zm ykają ze w si! — rzekł Szpa- 
nowski.

— Miljony dajem y na dobroczynność, 
a bieda się mnoży p rze raża jąco ! — westchnęła 
M arkbam owa.

— T aka to  i dobroczynność.
— Co ? P a n  twierdzi, że W arszaw a mało 

robi dla ubogich i potrzebujących pomocy ?
— W iele robi, bo tw orzy tych ubogich 

i potrzebujących. Gdzie jest żebrak, to dow ód, 
że znajduje si^ taki, co za wiele m a. Z u ­
chwały i silny kradnie, słaby i nikczemny że­
brze i t łk  być m usi, bo je s t u kogo kraść i 
u keg i żebrać.

— Boże, jaki ten  D ow nar n u d n y ! — sze­
pnęła T unia  do Radlicza. — Na raucie jeszcze 
o chorobach prawi!

— U nas pod Kamieńcem w cukrow ni 
u M arkusa Lewi zbuntow ali się robotnicy, za-

1 tłukli piekarza. A prow odyra widzislem na ,w o- 
gzalu* w kajdanach.

— O ! A W ołodyjowskiego pan  też pe­
wnie widział? — rzekł z m iną naiw ną Radlicz.

— Nie — nie znam  te g o ! — odparł ba- 
lagula.

— To pan  kawał czasu przespali
Niektórzy tłumili śmiech, narzeczon sponso-

wiala, m am a W olska spojrzała piorunująco na 
m alarza, sekunda ciszy, którą przerw ał głos 
panieński, z drugiego końca stołu.

— P an  się na tem  nie zna. Suknie ,c lo- 
ebe* już wychodzą z mody.

— Co ? Kto ci mówił P — pochwyciła 
Dąbska.

— U lle rseg o ! Mają już fasony nowe z 
Paryża.

Rozm ow a rozbiła się znown na pary , te- 
m ata  i zlała się w gw ar i szum, coraz żywszy, 
w  m iarę spożytych delikatesów i spełnionych 
kieliszków.

Nareszcie ruszono od stołu. P anow ie się 
ulotnili na cygara i papierosy, w salonie dam y 
zabawiały się dość sennie, pozbaw ione męskiego 
elem entu. Panienki spacerow ały po kilka pod 
rękę, lub udaw ały, że przeglądają ilustracje.

Był to  dla gospouyni najcięższy m om ent, 
I to też Kazia po chwili zajrzała do gabinetu  i 

spojrzała błagalnie na  męża.
Zrozum iał ją , rzucił papierosa i ją ł wycią­

gać młodszych panów .

Ożywiła się atm osfera wialcnir?. O padnięl 
Radlicza, prosząc o deklam ację, po kątach 
flirtow ano w przyspieszonem  tem pie, starsze 
panie, syte now in i w rażeń kulinarnych, m a­
rzyły o odwrocie, radcow ie żwawiej kończyli 
robry.

Nareszcie ckolo północy grem jalny oaw rót, 
pożegnanie, uściski, trochę zam ięszania w  przed­
pokój n z kaloszami i dam skiem i kapeluszam i, 
.m o je  uszanow anie*, ,d o  miłego w idzenia*, 
.jakże nam  było przyjem sie*, .p rosim y  o nas 
□ie zapom inać*, .ca łu ję  rączki*, .d o b ra ­
noc* —  i za ostatnim  gościem zamknęły się 
drzwi.

Na schodach jeszcze żywe rozmowy, w b ra ­
mie chwila mitręgi ze stróżem  i .dyskam i* 
i fala gości wylała s;ę na ulicę do czekających 
karet, derożek, lub na piechotę dc domu.

— Uf! — odsapnął A ndrzej, rozpinając 
tużurek i rzucając sie w fotel. Jakbym  cepem 
m achał, takim  zm ęczony! To ci wyoalazek idjo- 
tyczny.

— T rudno, kto bywa, m usi przyjm ow ać! — 
zdecydował prezes. — Ja m iałem  bardzo po­
rządną partję , wygrałem siedem naście rubli.

— Pow inien je  ojciec oddać K ali za faty­
gę, albo mnie za piękną reprezentację.

Mówił to um yślnie, bo xna> diiw actw o sta ­
rego, że o ile na w ydatki był szeroki, o tyle 
w ygrane w karty ruble dusił, jak  sknera.

Prezes udał, że nie słyszy.

przedstaw ień nowych cper. Spodziew ano się, iż 
Puccini wykończy now ą operę, n ad  którą p ra­
cuje, .P a u i  bu tterfly* , według angielskiej po­
wieści, której akcja odbywa się w Jaoonji. Li­
czono także na .S yberję*  U u b e rta  G iordano, 
ale cbie te opery nie póidą na scenę wcześniej, 
jak  za rok. N atom iast ,L s  Scala* w ystaw i dwie 
opery V erdiego: .B a l maskowy* i .Ludw ikę
Miller*, Asraely* m iljenera Fra ichettego i .L i­
twinów* Ponchiellego. Do ostatniej tej opery 
libretto wzięto, jak  w iadom o, z .K o n rad a  W al­
lenroda * Mickiewicza. O pera jest w trzech aktach 
z prologiem. Główna rola kobieca, Aldony, n a ­
pisana była przez Ponchkhego  dla pani Ma- 
riam-M *si. Prócz tego .Scala*  w ystaw i .P o tę ­
pienie Fausta* Berlioza, nie jako orato rjum , ale 
w kostjnm acb i z uscenizowaniem  w spaniałej 
p a rty tu ry . R . Z .

Reszkowie we Włoszech.
S&lsomaggiore, miejsce kąpielowe pod P a r­

m ą, słynie ze swych źród tł słono- jodow y  k, 
skutecznych na rozm aite choroby, a pomiędzy 
in n tm i, także, jako w ybornych na gardło. — 
Zwłaszcza w lecie, Salsom aggiore uczęszczane jest 
wrzez śpiewaków i śpiewaczki. W ięc i bracia 
Reszkowie przyjechali niedaw no d s  S aisrm ag- 
giore, gdzie spędzili kilka tygodoi. Oczyw<ście 
w iadom aść o tem rozeszła się szybko po W ło­
szech, zwłaszcza, że Jan  Reszke śpiewać będzie 
w zimie w operze paryskiej rolę Gania w .P a ­
jacach* L soncara lla!

Leoncarallo  pojechał więc z M edjclanu da 
Salsomaggiore, odłożywrzy na bok pisanie n o ­
wej swej opery, której tytuł je s t .R  land z B er­
lina*. K om pozytor włoski jest oczywiście za­
chwycony z w ybaru śpiew aków : pan i A^kte, 
Reerke, Delmas, czegóż sobie więcej życzyć? 
.Pajace*  pójdą na pierw szą scenę p a ry r tą  w 
grudniu.

W  .H o te ln  des Tberm es*, w Salsom aggio­
re, Leoncarallo  i jego znajom y p. Fano, znale­
źli Jana  i E dw arda R esziow , — pierwszego z 
żoną, a w  ich tow arzystw ie śpii w« zkę pan ią  
W irginję Ferni-G erm ano. Jan  Reszke tak, jak  
jego b ra t, mówią deskom  le po włosku, v«ęc 
pom ięd y gośćmi polskimi, włoską śpiewaczką, 
a muzykam i rozpoczęła się zaraz ożywiona roz­
m ow a.

P. Fano zapytyw ał Reszkego, dlaczego do­
tąd , jako tenor, we W łoszech nie śpiewał ? Bo 
Jan  Reszke był pierw ej barytonem  i jako taki 
śpiewał niegdyś w póinecnycb W łoszech, aie od 
chwili, kiedy przerzucił eię na tenora, W łochy 
już go więcej uie słyszały.

Na to  słynny tanor paryski opow iadał m a, 
jakim  soosobem  stało się, że go W łosi, jako 
tenora, nie słyszeli:

.Przejeżdżaliśm y teraz świeżo przez Como 
— mówił Reszke — i E dw ard przypom niał mi 
w wagonie epizod z mego życia, chybiony de­
biut, m ówiąc m i: .P im ię ta sz  też tenora de 
Falco*? — Uśmiechnąłem się. Kształciłem się 
w tedy (było to w roku 1879) w Paryżu na te ­
nora, zatrw ożony nieco nową karjera, jaka się 
przede m ną otw ierała, m yślałem : Uda się — 
□ie uda?

Tym czasem  uczyłem się ciągle. Ale im wię­
cej się w praw iałem , tem  więcej się balem, tak, 
że dzień mego pierwszego w ystępu się oddalał. 
T e  m ój b ra t, Edw ard, dodaw ał m i odw agi: 
.Jedź  do W łoch, w ystąp pod innem  nazw i­
skiem, a ja  ci będę towarzyszył...* Nareszcie 
przekonał m nie mój dzisiejszy szw rg 'er, baron  
K ronenberg: .Jeżeli zdecydujesz się jechać do 
W łocb, jadę  z tobą...*  I oto wszyscy trząj 
zjeżdżamy do M edjolann.

Pii rwsza m oja wizyta była, panie Fano, 
dla pińskiego ojca, który mi niezwłocznie p ro ­
ponow ał w ystępy w  różnych wielkich teatrach  
zagranicznych. Ale odm ówiłem . Chciałem śpie­
wać we W łoszech. W  hotelu Francuskim  spo­
tykam  starego im presarja  Cauedego, który mi 
efiarow yw uje występy w  teatrze, dziś już zbu­
rzonym , , Apolle*, (w tedy największym) w Rcy- 
mie, albo w ,S a n  Carlo* w N eapolu. Bałem 
si* jednak  i wym agającej publiki stolic i intryg 
zakulisowych W  owej chwili nadszedł do Ca-

— Ogromnie m i się pić chce! Góruś — 
dostanę filiżankę herbaty  z cytryną P

Kazia, zajęta porządkam i w jadaln i, odpo­
wiedziała spiesznie: — Dostanie tatko  — i da­
lej gospodarzyła.

— Mogłabyś spocząć nareszcie! — zawołał 
niecierpliwie A ndrzej. — Cala ta  grom ada go- 
ś :i krytykuje nas teraz i wiesza, a m y m am y 
ich oszczędzać?

— Co m ają krytykow ać? Przyjęcie było 
porządne, b&wiii się d o skonale!

Kazia przyniosła m u sam a herbatę , zatrzy­
mał ją  z« rękę, spojrząl serdecznie.

— Takaś b edziutka i m zsrna Zm°czone 
dziecko. Siądź tu przy starym , cały dzień gdzieś 
latasz, wcale cię m e widziałem dzisiaj. Młsz — 
dam  ci coś dla tw ej b. la ty ! Złóż rączki.

I w ysypał jej na dłonie całych siedem na­
ście rubli, wygranych w w inta.

A ndrzej w ybuchnął śm iechem .
— Św iat się kończy, czy ojciec ma gorączkę ?
Spojrzał zdziwiony, pytająco.
— Jeszcze D iit, nigdy w życiu, nie dostał 

od ojca tych pieniędzy.
— Bam nie m iał w życiu prawdziwego 

dziecka, to jts l córki! T obie miałem daw ać 
m oże? Miałeś i car za wiele na gałgańitw a 
i głupstw a. No, usiądź córus, nogawędź ze s ta ­
rym . D obry dziś dzień, m ogłabyś się do mm* 
uśm iechnąć i naw et pocałować na podzięko­
wanie. (Oiąg dalszy nastąp i).

Odznaczone 
na 14 w yataw aah 

Swiatowyeh. W INA dalmatyńskie z własnych winnic
stołowe i deserow e; Chorwacki szam pan, koniak, śliwowicę dosko­

nalą, oliwę "dalnoatyńską polecają 1057

Brada Oidolić
Lwów, Czarnieckiego 3

W ina nasze polecane są p rz tz  P rzy większych
pow agi lekarskie w  słabościach zam ów ieniach z p re -
żoliędKa, niedokrew ności i dla re -  wincji stosow ny
konw alescentów . opast.
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nedego telegram  od im presarja PionteHago w 
O m o . gdzie daw ano .F austa*  i .A frykankę*. 
T enor jakiś zachorował i .A frykanri*  dać nie 
mogą. T .g o  mi było po trzeba! Canedi telegra­
fu je , że posyła tenora, ja  zaś biegnę po ko- 
stjum  i w kilka godzin jestem  w Como, w ho­
telu, pod nazwiskiem tenora De Falco, z b ra ­
tem  moim i szwagrem. Ale cóż z tego ? Na wią 
domość, że je^t n c w j tennr, f»ój chóry te.ilór' 
C asarte lli.. wyzdrowiał. T»m  sposobem  z ko 
stjum em  Vasco de Gamy, j u  niepyszny, m u­
siałem wra#*v do M edjoUau z m oim i to w t- 
rzyszam i*,

T u t?) w Wielkiej Galerji spotkrliśm y M as­
seneta i bary tona  L*sallea, którzy oczekują wy­
staw ienia .K ró la  Lahory*, ale odpow iediiegó 
basa znaleść nie m ogą. Jest mój b ra t, E jw a rd  
— o d p o w ad am  im.

I b ra t .m ój, który przyjechał, aby być obe­
cnym przy moim debiucie, objął rolę basow ą 
w , Królu L ihory*  i zbierał oklaski, a ja  w ró­
ciłem do P  iryża. Od tego czasu nie próbow a­
łem naw et śpiew ać we W łoszech....

,C o  do rcli C in ia  w .P a jacach * , to  m oja 
żona dala mi tę myśl. Ten rodzaj Otella prze­
m aw ia w partii do mego uczucia, będę go do­
brze śpiewał, nie bójcie się!...*

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  G a l i ­
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

LW ÓW  10 sierpnia
i t a n  p o w t s t r u  Godzina w poładnie; 

Ciepłota 4- 9 R. Pochmurno |
Z rady miejskiej. Na wczorajszem t*jorm 

posiedzeniu rady m ijski^j uchwalono uwzględnić 
prcśbę p. EJwarda W.bersfelda, rewidenta izby ob­
rachunkowej miejskiej, o przeniesienie w stały stan 
apoczyoku z powodu złego stanu zdrowia. Na wnio­
sek p Stach ewicza uchwaliła rada równocześnie 
rozpiąć konkurs wewnętrzny z terminem ośmio­
dniowym na posadę rewidenta i inne, które wsku­
tek tego się opróżnią. Poruszono przytem konieczną 
i niecierpiącą zwłoki sprawę pomoożenia etatu rs 
chunkowego w dziale rzeżoi, podatku gminnego 
czyoszowego i wodociągowego, jakoteż fundus u do­
chodów niestałych, które to sprawy łącznie załatw.a 
biuro jedno, urządzone przed laty, li tylko dla grg- 
sza czyoszowego i doihodów niestałych, a zatem po- 
ruczona temu biuru kontrola rachunkowa nar wspo 
mnianemi agendami, nawet przy największym wysił­
ku personelu urzędniczego nie jest wykonywana 
w należytem tempie, co dla iotereau garny jest 
wysoce niebezpieczne W  tym kierunku więc raja  
zażąda j ik  najrychlej stosownej reformy.

Przyzna-o wdowie po zegarmistrzu miejskim 
śp. Weisie dożywotnią pensję 400 koron rocznie. 
Nadto przyznano zaopatrzenie 9 strażnizom b brutt 
egzekucyjnego na trzy lata w wysokości od SCO do 
400 kor. rocznie, odpowiednio do lat służby.

Mianowania. Wydz.al krajowy zamianował 
dra Bogu ława Maurycego Trze uskiego, lekarza za­
kładowego w Dublaoach, sekuodatjuszem w etacie 
służby lekarskiej szpitala powszechnego w Prze­
myślu.

Z  ko’Ci państwowych. Mianowani: Franci-^ 
azek Przybyła, oficjał i naczelnik u ręd u  stacyjnego 
w Hadikfalvie, nr ędnikirm magazynowym w Ozctc 
niowcach ; Albert Lewiński, oficjel w Czerniowcach, 
naczelnikiem urzędu stacyjnego w HadikfaWie. Prze­
niesieni : Józrf i anicki, asystent w Chodorowre dÓ
W ygnanki; Grzegorz Eiezak, aspirant w Wasyl ko- 
wcaih do Husittyna; Antom Wolny, kierownik urzę­
du stacyjnego w Łojowie do Stanisławowa; Zygmunt 
Bauman, podurzędnik w Czortkowie, mianowany 
kierownik em urzędu stacyjnego w Łojowie.

Z a rm ji. D eitn . raep. wojsk. og>asza ustą­
pienie komendanta 12 brygady artylerji generała 
majora Pietsciia, któremu cesarz polecił przy tej 
sposobności wyrazić swe najwyższe uznanie; dalej 
ustąpienie pułkownika Franciszka Marenziego ze ri. 
nowiska attachć woj kowego przy ambasadzie austro- 
węgierskiej w Rzymie i podpułkownika hr. Jóeefa 
Stuergkha, attache wojskowego przy ambasadzie 
austro-węgiersk e w Berlinie Pier sz; otrzymał 
przy tej sposobne ści order żelażnej korrny 111 klasy, 
drugi najwyższe uznanie mmarsze. Dalej rgleiza 
D e. roep. wojsk, mianowania podpulkowntka Hen­
ryka Zucculina, attache wojskowym w Rzymie, o 
kapitana Antoniego Klotza, aitacbee wojskowym 
w Berlinie.

Oprócz tego De. roep wojsk, zamieszcza uzu­
pełnienie przepisów wojskowych co do jawienia, się 
na zebraniach kontrolnych i do raportu głównego 
członków rady państwa, sejmu węgierskiego, delega- 
eyj wspólnych i sejmów krajowych. Owoż cztoi ko 
wie tych cml, gdy termin zebrania kontrolnego lub 
raportu przypada podczas obrad jednego z tych c*gl 
ustawodawczych, wolni są od jawienia się

Z&borpiecsenie emerytury lekarkom okrę­
gowym. Wskutek p»ty ji lekarzy okręgowych pole­
ci! s jtn na osUtaiej sesji wydziałowi kr-i , aby 
wziął pod rozwagę sprawę przyznania im prawa do 
em rytury, oraz zaopatrzenia dla pozostałych po nich 
wdów i sierót. Sprawę uchwalenia statutu emerytal- 
n go poruszono jeszcze w r. 190u na zjeźizie le­
karzy okręgowych we Lwowie, ■ następu e dwukro­
tnie wniesiono petycję do sejmu. Na podstawie dó 
świadczeń, zebranych w ciągu 10-letniego istnienia 
ustawy z dnia 2 lutego 1 8 9 1, wyazial krajowy je­
szcze w r. 190J podjął przedwstępne kroki eelem 
rewizji ustany, względnie poczynienia w n;rj pe­
wnych zmian i rozważenia ich łącznie ze sprawa 
statutu em-rytalnego. Ceiem zebrania odnośnych dat 
i ncaterjałów jaku podstawy do opracowania sprawo 
zdania i ewentualnych wniosków, wydział krajowy 
zwrócił się do wydziałów powiatowych, zapytując 
w jakiej wysokości mogłyby uczestniczyć w wydat 
kaih na płace emerytalne lekarzy okręgowyrh i za 
opatrzenie wdów i sierót, oraz w jaki sprsób c,icą 
uzupełniać corocznie udział powiatu we fuoduszu 
em»rytalnym Wydział krajowy wezwał też wydziały 
powiatowe, aby poleciły swym lekarzom ckręgowym 
wypełnić: i własnoręcznie podpisać listy służbowe, 
a następnie po stwierdzeniu, przeulożyly je wydzia- 
lowł, krajowemu. Sprawozdania te mają być przedło­
żone najpóźniej do 15 listopada br.

Z atw ie id< ;em e wyboru. Cesarz iktw irrdz.r 
wybór Ignacego hr. Bobrowskiego, właściciela . d^hr 
w Bogoniowiearh, na prezesa rady powiatowej 
w Grybowie, oraz wybór Józefa Szeliuikicgoj wła­
ściciela realności w Bohorcdczauach, na prezesa j 
ks. Cyryla Paczowskiego, gr. kat. proboszcza w Bo-

horodczaoach starych, na zastępcę prezesa rady po­
wiatowej w Bohorodczanach.

O k ó ln ik  wydziału krajowego. Wydział 
krajowy wysl dsow»1 do 1 17.542 do wszys;kich 
.urzędników i funkcjonarjuszów swoich następujący 
okólnik :

.DibaUowci do okólnika z dnia 24 września 
M 89 1. 41,238, którym przypomniapo P P ,!. urzę- 
fńfkółń i fuuhcjęnarjiłsnm Wydziału krajowęgo 

§ 2ó ustany służby krają"ej, zabraniający publi­
kowania urzędowych w>adomości bez zezwolenia 
Wydziału k 'ajowego, zwraca się uwugę wszystkich 
PP- urzędników i funkcjonarjuszów Wydziału kra­
jowego na postanowienie § 23 tejże ustawy, które 
Drzmi:

.Wszyscy w służbie krajowej zostający, zacho­
wać winni w ogoloości tajemnicę urzędową, a 
w szczrgói-ośc’’ tam, gdzie by przez wyjaśnień e cier­
pieć mógł interes kraju lub strony, lub gdyby im 
zachowanie tajemnicy pa azane zostało.

.Ponieważ zaś tylko władza przełożona osądzić 
może czyli i k*óre czynności lub al ta urzędowe 
i jak długo utrzymywane być winny w tajemnicy, 
aby interes kraju lub stron prywatnych na tern nie 
ucierpiał, przeto Wydział krajowy ponawia zakaz pu­
blikowania urcędoaych wiadomości, wydany okólni­
kiem z 24 września 18 9 1. 41238 z tym doda 
tkiem, ie  podawanie do publicznej wiadomości, 
wszelkich czynności, uchwał i wiadomości czerpa­
nych z aztow urzędowych Wfdzialu krajowego bez 
wiedzy i zezwolenia PP. szefów departamentów, mo­
że być u w aż-nem za z Sadzanie tsjemn.cy urzędowej 
i pociągnąć ra sobą następstwa w ustanowi* służby 
krajowej przewidziane*.

Zawiepseąie w urzędowaniu. Namiesfni- 
ct - ~ zł,>żyło z urzędu naczelnika gminy Posada Ol­
cho *ska Wawrzyńca Duwiegę zs to, że: samowolnie 
postawił na obcym gruncie rzeźnię kosztem 7 583 
kor., a da ej, że nie wykonywał poleceń, wydanych 
przez wydział powiatowy po lustracji dokonanej w r 
1897 i że lekceważył sobie polćcenia władz, mimo 
nakładanych grzywien

Telefon Piszą do Ceafu z Wiednia: Od nie­
jakiego czasu linja leli foniczna pomiędzy Wicdoiem 
a Krakowem, wzgędnie Lwowem, znów mniej wię- 
c-j co drugi dzień przerwana. Obok tego w pewnych 
godzinach pp w połudn;e i po godzinie trzeciej po 
południu, wyczekiwanie es rozmowę nie ma końca 
Zdawało się, że mtrrwencja Kola polskiego odniosła 
wreszrie skutek i że doczekamy się budowy drug<e- 
go połączenia W komisji budżetowej zapewnił rząd, 
że asygouje na ten cel z zapasów kasowych 800 000 
koron, a z t*go połowę specjaloie dla liflji galicyj­
skiej. (Minęło jeanak lato, a o budowie tej linji nic 
nie słychać. W dyrekcji zasl misją się tajemnicą 
urzędową, ale już samo odmawianie odpowiedzi 
starczy w tym wypadku za odpowiedź Nie pozostaje 
więc n :c inn*go, jak uprosić Kole polskie, by w 
sposób energiczny sprawę przypomniało i wytlóma- 
i żyło p. minisłrowi handlu że publicznie dane przy­
rzeczenie, powinno też być dotrzymane.

Podwody dlA wojska Na ostatniej sesji 
uchwalił sejm rezolucję, wzywającą rząd do pod 
wyłażenia wynagrodzenia za podwody, dostarczane 
d’“ celów wojskowych i publicznych. Obecnie na 
Jesrła z rządu centralnego odpowiedź, iż w minister­
stwie obrony krajowej wygotowano już projekt usta- 
irr  o dostarczaniu podwód wojskowych w czasie 
pokoju i projekt ten wniesiony zostanie do rady 
państwa. Nie wiadomo, o ile wynagrodzenie za 
podwody zosianie podwyższone, w każdym jednak 
jazie spodziewać się wolno, ii  wynagrodzenie to za­
stosowane zostanie do obecnej ceny wartości zoprzę 
gn, a wówezra będzie to wielką ulgą dla ludności, 
która dotycLczas wskutek niskiego wynagraozania 
ponosla znaczne ciężary.

Emigracja do Argentyny. Według nada- 
szłego w tych dniach doniesienia austro-węgierskirgo 
ministra rezydenta w Buenos AyTes, przybyło do por­
tów argentyńskich w czasie od stycznia po koniec 
maja b. r. ogółem 600 wychodźców z Gahcji, uda­
jących aię do Missiones W czerwcu przybyło do 
Buenos Ayres 547 wychodźców, a w początkach 
lipca b. r. oczekiwano wylądowania nowych 590 
emigrantów, którzy mieli przybyć na parowcach 
.Pfulz* i .Toscana* z Bremy, względnie z Genui. 
Według zapewnień dyrektora argentyńskiego urzędu 
ąmigraryjnego, wychodźcy ei przybyli tam w zada­
w alającym  stanie, a gerent austro-węg. w Buenos 
Ayres. który interweniował przy zmianie pieniędzy, 
stwierdził, że niektó'zy z nich pos'zdali gotówkę do 
100 koron. Wychodźcy ci przybyli z powiatu tłu- 
mi k ego. z gmin: Oitynia, Podpieczsry i Pohonia.

Drożyzna mięsa. Dyskusja nad kwestją po­
drożenia mięsa, którą przeprowadzono na wczoraj­
szem posiedzeniu rady m hjs iej i u- bwiła, aby zwo­
łać ankietę nasuwa myśli, czyby prócz ankirty, 
która może pomóaz w dslekiear dopiero polu, nie 
należało wpierw zacząć cd reformy biura targowego 
miejskiego. Smutne stosunki, jakie na lwowskich 
targarh pinu ją, mają swe źródło w znacznej części 
nietylko w  wadfiwej biura targowego organizacji, 
ale w nadużyci ich nawet jakie się tam od szeregu 
lat dzieją. Sprawa Katza, którą niedawno poruszy­
liśmy, odsłoniła całą nicość biura targowego w ma­
gistracie lwowskim, zagnieżdżoną tam protekcję 
i wogóle niezdrowe stosunki. Słusznie podniósł ra­
dny p. Hudec, że b uro targowe zajmuje s:ę tylko 
spędzaniem przekupek, zamiast kontrolować jakość 
produktów i ich. ceny na ta.-gach. Od reorganizacji 
radykalnej deparUmentu targowego, a głównie biura 
targowego, należy zacząć ref rmy, j-żeli istotnie 
cbodzi reprezentacji miejskiej o poprawę stosunków 
targowych w mieście i wyrugowanie drożyzny pro­
duktów takirh, jak mięso i pieczywo Inaczej na nic 
ankiety, które n  ją  tylko teoretyczne d li ludności 
znaczenie i najczęś iej kończą s-ę na dyskutowaniu 
dt>. lana cnpr,na. Dobre to dla polityków i ekonomi 
stów, pragnąi ych się elokwencją popisać, ale nie 
dia ludności, która chce jeść.

Nie jedn ia  miarka dla wszystkich... Prze­
pisy polio-yjao ogniowe dla miasta Lwowa wyraźnie 
orzekają, że donry w mieście, a szczególniej w śród­
mieściu, nie mógł być kryte gontem. Przepisy md 
wią dalej, że istniejące jeszcze w mieście stare da­
chy gontowe, nie mogą być w raz,e uszkodzenia 
łatane gontem, ale zrzucone i z-st-o ore blaszanymi, 
lub w ogóle ogniotrwałymi. Przepisy te istotnie by 
wąją wykun^wane i przestrzegane, o ile — nie do­
tyczą wpływowych radnych miasta. Kto temu nie 
wierzy, niech się przejdzie na ulicę Lindego, gdzie 
dach i*a kamienicy pod 1. 2, będącej własnością 
radnego miasfi, latają gontem i to nie pierwszy raz. 
Dodamy, że ten pan ralny nie należy do takich 
biedaao» J ł ' t  sobie nie mógł pozwolić, na daćh 
3gniÓtr*kłjr, • oL. a; : : , w: - .

,V is  m o to r 1 *  f  o ł ie ja  k o n n a  OJ dawna 
już zapowtśdaEia policja konna, Lwrs w uniu 1 
października br. jpojHwić Aię miała na ulica^b Lwo­
wa, ciągle jeszcze jest niewidzialną. Go prawda,

w koszarach stoią już konie, policjanci uczęszczają 
codziennie do u.eżdżalui i ćwkzą się w ( rajtowa- 
niu* i w łapaniu za kark ludzi nie złażąc z siodl’, 
na mieście jednak ciągle nie ma ich jeszcze. Powo­
dem tego, jest vis maior, a jej imię Juda Wach- 
ttl, który otrzymawszy dostawę mundurów dla pali 
rji konnej nie wykonał ich na czas oznaczony, t. j. 
pa Y eń 1 października, do czego się zobowiązał. 
Popią waż ireLmtnwani przeniesieni dn kónnftj po- 
licji żołaiCfzh, ‘dzięki niełlawności -krawca mie mieli 
się w cc i’br*ć, przeto a: litcśji ■ wypożyczono im 
stare mundury policji piesoej i w tych -też muodu 
rmh uczęszczają oni teraz do ujeżdżalni, kiedy zaś 
ukbżą się na mieśiie, wie tylko jeden P. Bóg i Ju 
da Wachtel drugi.

Huzarzy w spódnicach. Ubiegłej nocy przy 
był stryjskim pociągiem do Lwowa transport, złożo­
ny z kilkuset młodych, dziwnie ubranych ludzi Za 
prowadzono icb na nocleg do koszar huzarów na 
Łyczakowie, rano podzielono ich po kilkudziesięciu 
na każdy szwadron pułku, ich kuferki załadowano 
na wozy i długim szeregiem, prowadzeni przez ka 
prali, lub starszych żołnierzy, sunęli przez miasto 
huzarscy rekruci. Przechodnie stawa!' na chodnikach, 
przyg'ądając się niezwykłym ich s‘rojom. Większość 
rekrutów stanowili węgierscy chłopi gdzieś z pod 
Kerskemetu, w małycn kapelusikach, kamizelce 
czarnej z białymi rękawami i — tu szczyt zdumie­
nia Lwowian, — w białych, po kostki sięgających spó­
dnicach i ciemno • niebieskich fartuszkach. Szli 
w czwórkach, smętnie usposobieni, a wiatr igrał 
melancholijnie ich spódnicami. Dziś po południu 
zrzucą rekruci swoje spódnice i wdzieją obcisłe 
czerwone huzarskie pantalony. a jutro wsadzą ich 
na konie.

Ostrożnie s wykłnwaoiami. Źe nieraz rzecz 
niewinn*,, drobna, groźne nawet pociągnąć na sobą 
może następstwa, dowodem zdarzenie, jakie wczoraj 
wieczorem miało miejsce w jednej z restaur&i-yj 
lwowskich. Pan W., urzędnik skarbowy, po spożyciu 
kolacji czyścił sobie zęby wykala:zką, gdy wtem zu­
pełnie niespodzianie kichnął i trzymana w palcach 
blisko twarzy wykata -zk dzięki nagłemu ruchowi 
głowy, wbiła się do polewy w nozdrza kichającego, 
łamiąc się przy tern. Pod wpływem szalonego holu, 
p. W. zerwał się od stołu i udał się do mieszkają­
cego na piętrze w tym samym domu lekarza, który 
mu drzewo wyciągnął z głębokiej rany.

Świadectwa ruskiej kultury. Pod tym ty­
tułem czytamy w jednem z pism codziennych no­
tatkę tej treści: aN i rnurach kościoła ormiański-go 
przy uicy Ormiańskiej przjl.-piono kartkę z pirsenką 
ruską, a właściwie polską, ale pisaną ruskim fone­
tycznym alfabetem, piosenkę tak ohydną, że o po­
wtarzaniu jej nie może być mowy. Składamy ją do 
muzeum ruskiej kultu-y, stwierdzając tylko, że pisać 
ją i umieszczać na murach k o ś c i o ł a  m^gł czło­
wiek, u którego zwyrodnienie moralne doszło bardzo 
daleko*.

Z ulicy Halickiej. Stara nasza, pryncypalna 
ulica Halicka, nabiera z dniem każdym co raz wię 
cej wyglądu i manier Zarwanicy. Idąc z Rynku le»ą 
jej stroną, co krok opadają przechodnia aubjekci 
sklepowi i na gwałt ciągną do sklepć w Jota w jotę 
tak samo, jak się to na Zarwanicy praktykuje. Mo- 
żeby odpowiedne urgana wglądnęly w tę sprawę 
i uwolniły przechodniów od trgo utrapienia.

Horrcndum! Nadesłano nam próbkę polszczy­
zny radzbruczow*j w postaci drukowanej korespon­
dencyjnej kartki, na której wyczytaliśmy co nastę­
puje (dosłownie):

, Samuel G. Handel sukno i kozuszki w Skala 
ń. Z. Galizia. W. P. Odczekam _nuj dług do 3 dnia 
jeżeli nie to będzi aandowy kosrty z Schacunkiem 
Samuel G. Skala dnia .■ . . 190..*.

Doprawdy, czytając podobne, językowe horrenda, 
al wierzyć się nie chce, że p. G... i jemu po­
dobni, urodzili aię i wychowali w granicach nasze­
go kraju, ła  tu żyją już lat kilkudziesiąt i ta  pro­
wadzą swój interes. Smutne to, a tern smutniejsze, 
że niema i adziei, by się to rychło zmieniło-

.Diło* przeciw ks. metropolicie Szepty­
ckiemu. Nietrudaem było przewidzieć, że ostatni 
list pasterski ks metropolity Szeptyckiego (ctóry 
streściliśmy przedwczoraj) nie przypadnie do smaku 
ukraińsko radykalnym żywiołom ruskim. Diło  pisze 
o nim z wielką goryczą i ostro polen. żuje z tą 
częścią listu, która wytyka ruikim politykom, iż 
chodzą na pasku studentów i w ogóle młodzieży. 
Organ .Ukraińców* przeczy, jakory młodzież była 
kierowniczką obozu i zarzuca ks metropolicie sąd 
„jednostronny a wysoce niesprawiedliwy* Broni na­
stępnie studentów, twierdząc, że dz>alają tylko za 
młodzieńczym popędem. .Jeżeli zaś — mówi dalej 
— młodzież burzy się i wygłasza, jak twierdzi me 
tropolita, .pogardę* swym przeciwnikom, to jest to 
do pewnego stopnia f a k t  c e n n y ,  albowiem do­
wodzi, że t i  młodzież ma poczucie sprawy narodo­
wej, że ży«o zajmuje s ę dolą carudu i że a&pr* 
wdę jest gotowa do poświęcenia i walki*.. .W ie­
my — kończy Diło  — że metropol.ia napisał po­
wyższe uwi.gi z tej tylko przyczyny, iż nie zna 
faktycznych naszych stosunków Motywy, których ślad 
przebija w liście pasterskim, a których używają 
przeciw nam (ulraińcom) wrogowie naszej narodo­
wości, są niebez ueczne dla naszej sprawy naro
dowej *

Konserwatorjum muzyczne w Krakowie. 
Wydział krajowy uchwalił przedstawić sejmowi wnio­
sek o podwyższeniu pobieranej przez kouserwato- 
rjum Towarzystwa mnzycznego w Krakowie subwen- 
rji w kwocie 4000 kor. do wysokości 6000 kor. i 
tuowencję tę wstawić do preliminarza budżetu kra- 
jewego na r. 1903.

Za ,h ie r* .  W Dobromilu artsitow .no pod­
czas zebrania kontrolnego 4 rezerwistów za odezwa­
nie się .jestem*, zamiast .h ie rl* . Aresztowanych od­
stawiono do Przemyśla. Wszyscy są żonaci i ubar- 
czeni rodziną.

Doraźne kary. N apreodow i donoszą z Ło­
dzi, że dyrektor jednej z fabryk tamtrjssych, Fuchs, 
został oblany kwasem siarkowym. Była to kreatura 
brutalna, niemiłosiernie wyzyskująca < poniewiera 
jąca robotników, których ośmielała się nawet bić 
pięśsiami.

W Psbjanicach (pod Łodzią) zraleziono bez ży- 
c.a Nucbima Kornowski go. Był to szpmel, przybyły 
do Pabjanic, celem tropienia strajkujących robotni­
ków tkackich. Za jego wskazówkami aresztowała 
żaala-merja 15 robotników.

Taki sam los spotkał pewnego szpiega w Sza- 
wlach (gub. kowieńska),; który niedawno spowodował 
aresztowanie 8 osób. ' i

2  t  z e rw a n ą  c h o rą g ie w . . Sąd wojskowy , 
w Budapeszcie skazał na 2) ani ciężkiego więzie­
nni dwu ioliiierzy, któr&y podczas uroozy&teści koaau- 
towwkreh zerwali chorągiew narodową węgierską 
Jest to wyrok bardzo znamienny, bo tern sa nem 
przyznano uroczystości koszutowskiej cb rakter na­
rodowy.

Śmiertelny pojedynek. Z Paryż, donoszą 
Pogrzeb ofiary pojedynku, nieszczęśliwego Henryka 
Bętkiewicza odbył się w zeszły czwartek. Przybyła 
rodzina z Warszawy i bardzo liczni członkowie ko- 
lonji polskiej Podczas nabożeństwa żałobnego w ko­
ściele rozgrywały się okropne sceny; brat nieboszczy­
ka Władysław nie prsiadał' się z rozpaczy, podobnie 
jak m rłka Ojciec Niecięgl iwicza zemdlał, gdy śpie­
wano .Dies irae* ; musiano go wynieść do ztiLcy- 
n i  01  rodziny, pfzyńrcióf i Idmdktfw uojedjLikU 
zł« tonn w.ence ua trumnie śp. Henryk i

Opłakanym jesi stan drugiego, zabójcy Bętkie­
wicza młodego Niecięglewicza, który pozostaje w 
więzieniu w Wersalu. Wybladly, zamyślony, od 
czasu do czisu odchodzi od zmysłów. W więzieniu 
odbywa się bardzo przykra bolesua scena. Na po­
słuchaniu spotkał się Niecięglewicz z ojcem Bętkie- 
wicze. Stary człowiek pogrążmy był wr hach ; wów­
czas Niecięglewicz rzucił mu się do nóg i wśród 
łkania błagał o przebaczenie. Ma on być tymi dnia­
mi wypuszczony na wolną stopę. Zwłoki młodej 
ofiary średniowiecznych praktyk będą we czwartek 
przewiezione do Warszawy i iłożone w gronach ro­
dzinnych na Powązkach.

Straszna kobieta. Z Radomia donoszą: We 
wsi Komorniki w powiecie kozienickim, mieszkali 
wlośc ame, Jakubowie Majewscy; od dłuższego już 
czasu Majewska żyła w blizkich stosunkach z mie­
szkańcem tejże wsi, Michałem Szymańskim, za co 
ją mąż niejednokrotnie bil. Nie było to więc stadło 
szczęśliwe. W mies<ącu maju b. r. Majewski, po 
powrocie z nhszporów, więcej się we wsi nie po 
kazał; zaniepokoiło to sąsiadów, którzy znali odda- 
wna waśni pomiędzy małżonkami M., wskutek cze­
go sołtys zarządził rewizję w ich domu. Przy rewi­
zji zadziwił wrzystkieb gwałtowny upór Majewskiej, 
niepozw ilająeej sołtysowi wkroczyć do chałupy. Re­
zultat rtwizji ayf stiaazny: Po dtugicn, a bezowo­
cnych poszukiwaniach, znaleziono nareszcie w skrzy­
ni trupa Majewskiego, przysypanego mąką, z odcię- 
temi rękami i nogami. Na ten widok, pełen grozy 
i na natarczywe pytania władzy. Majewska rzekła, 
że to Szymański zab.I jej męża i obiecał się z nią 
żenić Klam zadał temu opowiadaniu 8-letni synek 
Majewskich, mówiąc, że doskonale pamięta, jak 
matka w nocy siekierą zabiła śpiącego ojca i odrą­
bała mu obie ręce n o g i; ręce i jedną nogę wy­
niosła na strych, drugą zaś spaliła w piecu. Stra­
szny to fakt, kiedy ośmioletnie dziecko musi własną 
matkę potępić! Agnieszkę Majewską, która się przy 
znała do winy, sąd, po zbadaniu świadków, skazał 
na ’5 'at ciężkich robót z po: bawieniem wszystkich 
praw stanu i dożywotniem osiedleniem na Syberji; 
Michała Szymańskiego zaś od odpowiedzialności 
uwolnił.

Sw Jan Zola Dzienniki francuskie przypo­
minają, że w r. 1600 do Tow. Jezusowego wstąpił 
Zola, rodem z Brescia. Głosił on słowo Boże w ln- 
djach portugalskich, jako misjonarz, następnie wywę- 
drował do Japooji i tam w r. 1620 zmian! śmierć 
męczeńską na stosie. Pius IX w r. 1860 kanonizo­
wał Jana Baptystę Zolę. Gzy ów Zola był krewnym 
powieściopisarzs ? — nie stwierdzono.

stan pogody w ri tropie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
9-go, godzinL 7 rano notują: Haparandi 19 ,
Uleaborg 4‘O, Petersburg 0 '0 , Stockholm 5 2, 
Warszawa 0 0 ,  Moskwa 0 '0 , Stornoway 6 1, Scilly 
12'2. Isled Aix 12 O, Paryż 6 5, Borkum 8 0, Keitum 
7' , Hamburg 6 '6 , Memel 4 7, Berlin 6 0, Mona- 
chjjm  4 6, Bregencja 7 8, Praga 7 2, Wiedeń 
8 4, Budapeszt 11‘3, Hermanstadt 12'0, Sarajewo 
13 0, Lesioa 10 0, Tryjest 10 0 Florencja 12 3, 
Rzym 17 0, Neapol 19 6, Palermo 19’0. Sytuacja 
istotnie się zmieniła Po wydatnych opadach w W ę­
grzech zachodnich, w krajach alpejskich, w Pobrze 
żu i Istrji, zapaoowuje juz powoli pogoda łagodniej­
sza. Temperatura na zachodzie oitco opadła, na 
wsi bodzie poduosta się.

Z kraju.
P raensysl. (Nagła śmierć) We środę w nocy 

zmarł tu nagle na dworcu kolejowym pełniący 
służbę ajent policyjny Dziedzic, sautkiem udaru ser 
cowego.

Tarnów. (Odra). Między młodzieżą szkolną 
panuje tu nagminnie odra, wskutek czego witłe 
dziatwy nie chodzi do szkoły. W niektórych klasach 
brak 40 pruc. uczn ów, a mimo to władze sanitarne 
nie poczyniły dotychczas odpowiednich zarządzeń, ce­
lem zwalczenia groźnej epidamji. Sytuicja jest tern 
groźniejsza, że nastały przejmujące zimna i słoty, co 
wielce sprzyja rozwojowi chorób. Szczególniej naj 
biedniejsza dziatwa z powodu braku odpowiedoej 
odzieży i obuwia, ulega w chorobie, a w zetknięciu 
z kolegami w klasie, staje się rozsadnikiem epidemji.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowerai ilustra­
cjami o odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratom wie D eunni- 
ka DolsHeqo po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 it. (70 h a l ) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kJendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Czkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zobt-ijąca pod kierownictwem p of Henryka Mel­
cera Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokala szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—l  przed pbł 
i od 4—6 popołudniu. 1034

* Rektorat iii iw rayt, tu oznajmia, żr ze wiględu na 
szczupłość auli uciwersyle. kiej wstęp do gm.-ehu uni- 
wersyietu w czasie jutizejszej uroczystości inauguracji 
roku akademickiego będzie ograniczmy Pp. słucha-zc 
w ciąga dnia dzisiejszego (p:ątek 10 paź izieroikaj otrzy­
mywać będą bilety wstępu na inaugurację w kancelarji 
pedela uniwersytetu po wylegitymowaniu *ię.

* W .Gwieździe* lwowskiej odoędzie się w niedzielę 
dma '2  pażd-bm ja przedstawienie amatorskie aa do­
chód fuoduszu nwabdów wdów i sierót, w lokilu wla 
suym (c tica F/anciszkańska 1 7). Człooko vie Stowarzy­
szenia od»grają: , Gniazda Syberji*, dramat w 3 akt ich, 
a 4 odsłonach hr. Leopolda Starzeńskiego. Początek o go­
dzinie i ół do 8 wieczorem. Po prze sta *ienieniu tance.

-Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowej.

N a b n d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji wschodniej, 
p. J. W z Ku zan, kwotę zebraną w tow»rzystwie 
10 kor.

Zmarli:
Alfons B a r o n ,  emerytowany dyrektor poczt i t«le- 

grałow, były długoletni kierownik ekaporytury pocztowej 
na dworcu kolejowym we Lwowie, zmarł w Sokalu w 62 
r. ży ia.

W Podhorcaeh koło Złoczowa, zmarła Rozałja z Ni- 
rolskich P e t z l o w a ,  żona burgrabiego za tu t u  w 76 
r. życia.

Notatki literacku i artystyczne.
4 1 Btp- "c-r teatru n ^ j t i t f e g o I - w o w t e .
pźiś, w p , i a t e k ;  ^Swiat n? , opak*,, fantasty­
czno groteskowa operetka w C oćU mach K Ks 
pellera. . V* ’ ' '  "■

Jutro w s o b o t ę :  .Jeden dzień*, sztuka w 3 
aktach Adama Krechowiechiego.

W n i e d z i e l ę :  popołudniu o godzinie S l/t 
.Dramat Kaliny*, trzy akty prozą, przez Zygmuota 
Kaweckiego. Wicczortm o godzinie 7 1/* .Świat 
na opak*, operetka.

W p o n i e d z i a ł e k :  .Piękna z Nowego Jorku*, 
operetka w 3 aktach G. Kcrkera.

W e w t o r e k :  .Jeden dzień*, sztuka.
W s r c d “ : .W esele*, dramat w 3 aktach

Stanisława WyspiańSnego.
W e c z w a r t e k !  po rac pierwszy, .Śpiący 

rycerza*, widowisko fantastyczne w S aktach z pro 
logiem przez Sydona Friiedb srra z muzyką Michała 
Swierzyńskiego. Nowa wielka wyStar «r.

W p i ą t e k :  .Świat na opakV operatka
W s e b o t ę :  , Śpiący rycerzr *, widowisko fan­

tastyczne.
W n i e d z i e l ę :  popołudniu o godzinie 3 1/*

.Weronika*, operetka w 3 aktach A. Messrger**. 
— Wieczorem o godzinie 7 .Jeden dzień*, sztuka.

W p o n i e d z i a ł e k :  Śpiący rycerze*, wido­
wisko fantastyczne.

R e p e r to a r  F H h a rm o n ji lw o w sk ie j. Ju­
tro w s o b o t ę ,  dnia 11 października: Drugi
koncert popularny. Program : I. 1. Moniuszko:
Uwertura z opery .H rabina*; 2. Klemcke: Fantazja 
.Linów z Chamouniz* solo aa oboa, odegra czło­
nek orziestry Karol S ika; 3. Wielka fantazja z opery 
.Garąlleria rusticana*. U. 1. Chopin; W alc; 2. a) 
Simandl: Adagio; b) Grieg: .Solwegsan*, solo na 
kontrabas, odegra czł nek orkiestry Wodwauka - 
3. Verdi: Fantazja z opery .Aida*. III. 1. Strauss: 
Potp,juri z operetki .Rycerz Pasm an*; 2 Frehde: 
Koncert na dzwonki, odrgra członek orkiestry E. 
Z lud; 3. Grossman: Uwei.ura z opery .Duch
wojewody*.

Koncert Jana Straussa, nadwornego kapel 
mistrza muzyki balowej i jegc orkiestry wiedeńskiej, 
odbędzie się staraniem agencji T .w. muzycznego 
w środę, 15 października w sali Domu narodnego. 
Program obejmuje przeważaie kompozycje dwóch 
słynnych Straussów, walc koronacyjny, poświęcony 
królowi EJwatdowi VII, przez króla walców i kilka 
nieznanych u n u  utworów operetkowych. Sprzedażą 
bil tów zajmuje się księgarnia pp. Gubrynowicza 
i Schmidta. Bilety zamówione, a nie odebrane do 
poniedziałku, będą bezwarunkowo sprzedane.

Wystawa Tow. sztuk pięknych będzie 
przez sobotę zamknięta, a to z p wodu przygotowań 
do wystawy dzieł śp. Bronisław; P o ś w i k o w e j ,  
artystki malarki, matki artystki teatru miejskiego, 
p. Ireny Solskiej.

Zmarła sp. Poświkowa, znają była w całej War­
szawie, w całej prawie Polsce, gdyż niezmordowaną 
pracą snoją i talentem wybiła się pierwsza ua czoło 
tych, którzy artyzm i swoją ludywidualność zastoso­
wali do przemysłu. Bogaty doroDek artystyczny roz­
rzucony po calem Królestwie, udało się towarzystwu 
zgrumadz:ć obficie, a większa część przedmiotów 
i dzieł sztuki ni esłanc z wystawy, którą śp. Po­
świkowa, na purę dni przed śmiercią urządziła 
w sslonit Krywulta w Warszawie.

Wystawa obejmuje: obrazy, szkice, studja
kwiatów, owoców, rysunki, przygotowane do tka­
ctwa, malowaną porcelanę, za którą nagrodzoną zc 
stała medalem na wystawie w Chicago; wreszcie 
wspaniale mable w stylu angielsko secesyjnym, ma­
lowane ręczn e i wspaniale haftowaue makaty i po­
duszki.

O poezjach F. M Eysymonta (Lumira) 
zamieścił p. Szczepan Rad ć w czasopiśmie chorwa- 
ckiem Fienac, obszerny artykuł, podnosząc, ił poeta 
pdski opiewa ideę słowiańjką. Szczegółowy rozbiór 
poświęcono zbiorom poezyj: .Na ziemi*, .Perły*,
dwa poematy bolrśoi, (Kranów, Petersburg 1900), 
oraz .W alka idei*, .Gwiazda Wschodu*, potm a'dn 
mstyczne słowiano-polskie.

Odkrycia archeologiczne w Palestynie. 
O. Lugrange, auperjor rakonu św Szczepana w Je­
rozolimie, przedłożył akademji inskrypcyj w Paryżu, 
referat o odkryciu w Palestynie około B*it-Dżebrun 
(pomiędzy Jerozolimą a Gazą) dwóch katakumb. Li 
czne napis; greckie tłumaczą, że należały one na- 
samprzód do kolonji Sydońrzyków w epoce mace­
dońskiej, a późni Ą do Idumejczyków. Malowidła 
ścienne przedstawiają zwierzęta „święte*, jak aerber, 
kogut, nadto różne przedmioty, odnoszące się do 
obrzędów religji pogańskiej. Z tych grobowców po­
znaje się, jak belleaizm doiari aż pod bramy nie­
jako Jeruzalem ju t przed zdobycium przez Jana Hyr- 
kańskiego, który zmunl Idumejczyków do przyjęcia 
kultu żydowskiego. Uczony kapłan dołączył do swej 
relacji fotograficzne zdjęcia katakumb i liczne akwa­
rele doskonale uplastyczniające barwy i inne szcze­
góły interesujących zabyttów.

i  la Goldstern & Lfiwenherz.
T a rn ó w  8 października.

T arnów  jest cd  onegdaj cały poruszony 
sensacyjną aferą, przypom inającą żywo spraw ę 
bankructw a G oldsterna i Lów enherza. I tu , jak 
tam . ofiarą padli ludzie biedni, którzy lokowali 
swe oszerędnośd cd la t kilkudziesię :iu, u ko­
biety, mogącej służyć za wzór praw ości.

Tym czasem  rozczarow anie nastąpiło , kiedy 
onegdaj wieczorem wśród ogromnego zbiegowi­
ska ludu odprow adzono do sędziego śledczego 
p. F a n ‘ii W echslei ov ą. Miała ona od la t prze­
szło 40 kan to r w ym iany, uw ażaną u ła zawsze 
za bardzo zam ożną i um iała sobie zyskać u 
wielkich i u małych nieograniczone zaufanie. 
Aż nagle przed paru  dniam i W echslerowa zgło­
siła konkurs, wykazując paeywa na 200.000 ko­
ron, podczas gdy aktyw a wynoszą ledwie 30 000 
koron. B rakująca sum a składa się z sam ych 
małych kwot, wkładek najuboższych ludzi, jak 
pilnych rzemieślników, sług itd., wszyscy ci bu- 
w ijm  składali u  W e.hslerow ej swe krw aw o 
uciułane grosze.

Rozdzierające serce sceny odgrywały się 
między poszkodowanym i, gdy straszliw a rzeczy­
wistość wyszła na jaw  i zobaczono, jak  kantor 
z polecenia sądu zam ykają. Jeden z poszkodo­
wanych rzucił się na ziemię i jęcząc w niebo- 
gJosy, włosy sobie z głowy wyrywał. W iele za­
ręczyn zerw ano, wiele pracowni i sklepów m u ­
siano zam knąć, bo ludzie potracili posagi i ka­
pitał obrotow y. Pewien były roloik, który sprze­
dał swą posiadiość, a gotówkę stąd. uzyskaną 
zdeponow ał u W echslerowej, aby ly ó  spokojnie 
z procentów  na stare  la ta ,-p raw ie  szalał z rca 
Daczy, gdy stało m u się jesnetn, że kbstał 
brakieto. Jedeo zuov.u, który sttaclf u a łj łwn- 
jąłek 8u00 k , p racą życia zebrany, zm arł z 
r o ip j tz y  i za  *.rtwieóia. 1

“O /ró cz  t .g u  sprzeniewierzyła W echslerowa 
większe sum y w inkulowane od innych firm i 
ta  okoliczność spow odow ała bezpośrednio uw ię­
zienie oszustki. Uwięziona Dochodzi z wcale po-

bielizna D r . Jaegera i D r . Razuela M a r c i l l  M M e r
z  L y o n u .  — Kalesony — Oarrzow-acze żołądka,

bka L-e.. i !’ Q z y. plac HalLici 14 (obok 3 aak u  !rp j'.e c ; ić j j ) wa -  vaw la łbi
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rządnej rodziny i i r a  w  Tarnow ie siostrę, k tóra 
uchodzi za miljonerkę.

Samobójstwo gr. kat parocha.
Z P o d h a j e c  donoszą n a m : Straszne p a ' 

nu ją  u nas w śród duchow ieństw a stosunki. 
W aśaie polityczne podzieliły je na obozy, które 
w?ajem nie się zwalczają, a parochowie nasi, za­
m iast spełniać swe obowiązki i pouczę ć powie­
rzone ich pieczy owieczki o  miłości cbrześcjań- 
skiej, wciągaią je w ipolitykę, u*zą niena­
wiści i podjudzają je d e y ih  przeciw drug.m  A 
już najnieszczęśliwsi są -c i Księża, którzy zupeł­
nie do p o lity k i. tnieszać « ip  nie chcą. Są cni 
przedm iotem  aepaćci ze wszystkich stron, a inni 
księża wysilają się. aby im na wszelki możliwy 
sposób dokuczyć. O fiarą taką był ks. P io tr Kraj- 
kowski, gr. k?t paroch w Litw inowie. K i plan 
ten , oddany tylko cerkwi i dobru swych owie­
czek. dalekim był od wszelkich agitacyj pc lity­
cznych. a naw et nie w ahał się ostro ich potę­
p i ć .  Inni księża ruscy rzucili s;ę też na niego, 
dokuczali m u, jak mogli, a naw et podczas osta- 
tn-ej wizytacji kanonicznej ks. m etropolity, nie 
c h le l i  go dopuścić do m etropolity, mówiąc zło­
śliwie z aluzją do krótkiego wzroku ks. Krajko- 
wskiego: „czoło  toj ślipak tu tka chocze? '.

Postępow anie to kondekanalnyrh tak  wpły­
nęło ujem nie na  bitdnego parocha, że umysł 
jego s ę zamącił. Biadał nad tem, t -  już jest 
do niczego, że naw et księża nim pogardzają i 
ciągle irów ii o t m, że najlepiej byłoby, gdyby 
nie zaw id zrł dłużej ludziom na świecie. R od ii- 
na widząc, iż m elancholia coraz bardziej ogar­
nia jego umysł, pilnowała go, bojąc się, aby 
nie targnął się ne swe życie. Niestety jednak, 
biedna cfiara nienaw iś i ludzkiej, ks. Krajkowski, 
korzystając z risry  nocnej, gdy wszyscy posnęl;, 
wyszedł w zeszłym tygodniu na podwórze i rzu­
cił się do studni. R ano  dopiero spostrzeżono, 
iż księdza nie ma w łóżku ; poczęto go szukać 
i znaleziono niestety m aitw e zwłoki w studni.

Pogrzeb odbył się w zeszły piątek. Śp. ks. 
Krajkowski liczył 65 h,t, a 42 la t był księdzem*

Strejki.
(Telegr. Dzień. Pol.)

P a ry ż  10 października. Jak slychfć, człon­
kowie wydziału Tow arzystw  górniczych po one- 
gdajszej uchwale rozpoczęcia powszechnego stra j­
ku, wystosowali także listy do prezydenta mi- 
n s tró w  Combesa i do wydziału Tow arzystw  
hutniczych. M atin  sądzi, że listy te  m i ją  być 
próbą pojednania.

Zastępcy górników  departam entu  P as de 
Calais, w którym  robotnicy z powodu nieuzy- 
skania p o d w y ż i płac, chcą rozpocząć strejk, 
mieli oświadczyć, że strejk będzie trw ał dopó- 
ty, aż wszystkie żądania górników b id ą  speł­
nione, naw eł wówczas, gdyby wydzi ł tow a­
rzystwa njrodow pgo górników uchwabł strejku 
zaprzestać.

Figaro donosi z Lille, że wielka li zba ro ­
botników  górniczych nie przyłącza się do s tre j­
ku i pr. gnie założyć własne związki w celu 
obrony przed strejkującym i.

G enew a, 10 października. Francuski ag i­
ta to r  Faure, który tu  na zgrom adzeniach w y­
głaszał przem owy za powszechnym strejkiem, 
wezwany i er ta l przez władze, aby zaprzestał 
agitacji, gdyż w przeciwnym fazie będzie stąd 
wydalony- ra u re  wyjechał natychm iast.

P a r y ż  10 października. Liberte donosi, 
że w koiacb decydujących sądzą, iż strejk dłużej 
nic potrw a, niż 14 dni.

W edług pryw atnej depeszy z Londynu, 
górnicy z W alji oświadczyli gotowość ogran i­
czenia ilość, wydobywanego węgla, aby przez 
to dopum ódz francuskim  górnikom w strejku.

P a r y ż  10 pczdziernika. W edług nade­
szły cb tu  wiadomości strejk powszechny górni­
ków  obejm uje dotychczas rew iry węglowe w 7 
departam entach. Tak zw. , żółty syndykat* w 
dystrykcie MontltVuu, (św iadczył, że członsow ie  
tego syndykatu zderyow ani są dalej pracować.

V a !e n c :e n n e s  10 października. W  re- 
wiize we*] wym Anzin z 14.000 górników, 
strajkuje 2.800. „Żółty syndykat* rozdzielił 
wczoraj po południu k iżdej sekcji po 20 re- 
w< werów i 1.000 patronów , polecił jednakże 
robić t  nicn użytek tylko w dom ach. „Żółci* 
uchwalili na n ;c  zorganizować patrole.

6.000 górników podpisało petycję w sp ra ­
wie dalszego utrzym ania pracy.

C arm au x  10 października. W e wszy­
stkich szybach wczoraj rano dano znak do 
strejku generalnego. Żaden z górników  nie zje­
chał do szybu. Spoknju nie zakłócono.

Górnicy w miejscowości Cognac przyłączyli 
się do strejku.

L e n s  10 października. Liczba s tra jku ją­
cych wynosi 47 600. Noc wczorajsza przeszła 
burzliwie. Liczne grupy strejkujących przecią­
gają po ctoUc?.

L en s  10 października. O statniej nocy 
górnicy napadli na szyb nr. 7. Jeden z podofi­
cerów dał strzel rewolwerowy w powietrze, aby 
przywołać pomoc. Przybyło wojsko i rozpró 
szyto strajkujący, h.

A lbl 10 października. Górnicy w Albi i 
Cognac zaprzestali pracy.

G e n e w a  10 października. Kom itet s tra j­
kujących wydał proklam ację do wszystkich ro­
botników, w z/w ając icb g o  w strzym ania się od 
pracy. Kom itet usiłował wczoraj jeszcze raz 
paktow eć z dyrekcją Tow arzystw a tram w aje  
wego, ale dyrekcja odmówiła przyjęcia delega­
tów. O godz. 10 rano  wczoraj setki maniL&tan 
tów  przyjęły świstem kursujące wozy tram w a­
jowe. Poniew aż dem onstracje te powtórzyły się 
na kilku in n y ih  m iejscach, przeto rada stanu 
poleciła zaniechać ru rh u  tram w ajow ego i wozy 
wycofać.

G e n e w a  10 października. Ogólny strejk  
zaczyna się rozwijać. Na placach budow y w strzy­
m ano robotników , którzy chcieli udać się do 
pracy. S trajkują także zecerzy. Ustawili się przed 
drukarniam i i wysłali deputacje do pracow ni, 
aby wezwać do przyłączenia się do strejku tych 
zecerów, którzy pracują. Większa część dzienni­
ków driś me wyjdzie. T ram w aj dotychczas kur­
suje. R estauracje i sklepy są  o tw arte. Patrole 
wojskowe p-zeciągają ulicami m iasta. Spokoju 
nie zakłócono.

G en o w a  10 października. R ada stanu  
uchwaliła wczoraj po południu zmobilizować 
jeszcze dwa oddziały wojska. Około 100 osób 
wydalono z granic. Przed d rukarn ią  genewskie­
go Journal zgromadził się przed południem  
wielki tłum  strejkującycb, ponieważ 10 robo­
tników było jeszcze zajętych. Dyrektor dzienni­
ka był zmuszony zawezwać pomocy policji. 
Dziennik uchwalił drukarnię zam knąć. Takie sa­
m o postanow ienie powzięły i inne dzienniki. 
Około południa przeciągali strajkujący ulic? mi 
i zmuszali prai ujących robotników  do zaprze- 
stan  a robót. O godz. 2 po południu na wszyst­
kich ulicach roboty budow lane w strzym ano. 
Strajkująca służba tram w ajow a zachowuje s ę  
spokojnie, gdyż liczy na dobry wynik strajku.

G e n e w a  10 października. Wczorajsze po­
południe przeszło spokojnie, z wyjątkiem  kilku 
prób przeszkodzenia pracującym . Znaczna ilcść 
zagranicznych robotników  z stała aresztow ana 
i wydalona.

Na razie jeszcze ośw ie tkn ie  m iasta funkcjo­
nuje ; co dalej, się stanie zależy nd dalszej li­
ch wały robotników , zajętych w tutejszych za­
kładach ; gazowym, elektrycznym i wodociągo­
wym. W ieczorem odbyło się wielkie zgrom adze­
nie, na którem  wyrażono rządow i i policji n a ­
ganę, z pow odu wydalań i aresztow ań.

N ow y J o rk  10 października. W  Ser- 
ran ten , w Pensylw anji, wykryło wojsko znaczną 
ilość nabojów , przeznaczonycn do wysłania dla 
przywód ów  włoskich robotników , zatrudnionych 
w kopalniach węgla. Zarządzono aresztow ania.

W  miejscowości K am ak został jeden stra j­
kujący robotnik, który nie usłuchał w ezwania 
żołnierza, aby  nie zbliżał się do dom u, nie n a ­
leżącego do unji rcbotniczej, zastiz  lony.

Londyn 10 października. Z Nowe go Jo r­
ku donoszą, iż brak węgla w zrasta tam  z ka 
żdym dniem . Gm ina Nowego Jorku uchwaliła 
przeznaczyć 20.000 dolarów  na zakupno węgla 
dla biednych. Jeżeli strejk  górników petrw a da­
lej, to rząd S tenów  Zjednoczonych sprowadzi 
zapasy węglą z Europy.

B la ło g r ó d  k r ó le w s k i (Stublweissen- 
burg) 10 października. Wszyscy m urarze zajęci 
przy budowie koszar, wstrzym ali pracę dlatego, 
że trzech robotników  oddalono z powodu wy­
kroczenia.

koleji elektrycznej o tw arte będą 25 lub 2 6 -go 
b. m. P róby  wozów i nowych liuij rozpoczną 
się vr poniedziałek.

Z izby sądowej.
K ra k ó w  10 raździernika. Dz:ś przed 

trybunałem  pizysugłycb, pod przewodnictwem 
starszrg  > radcy W aw rausza, rozpoczęła się roz­
praw a o zbrodnię oszustwa przeciw Tadeuszo­
wi O strowskiem u, kierownikowi biura stręrzeń 
s łu g .' Akt oskarżanie, zarzuca m u 10 taktów 
oszustwa. Pohier&l on tńianawicM dość znaczne 
kwoty, za rzekome, w yrch:-~ : - posad w dobrach 
ks. Lubomirskiego w tarlaku  parow ym  w S a­
noku, w zarządzie dóbr br. Potockiego w Krze­
szowicach itd. i w tan sposób w prow adzał w 
błąd esoby starające się o posady. ODwiniony 
twierdzi, że byłby wyrobił posady, gdyby go 
nie aresztow ano. Przesłuchanie św iad tów  skoń­
czyło się o godz. 12.

Morderstwo.
W a r s z a w a  10 października. Wczoraj 

o godz. 11 w nocy w piwnicy domu przy ul. 
„pod Przejazdem* I. 9 został uduszony postron­
kiem rządca tego domu, niejaki Majewski. Był 
on przez dłuższy czas urzędnikiem biura ban­
kowego W awelberga, a od 12 lal rządcą domu, 
w którym  mieszkał z drugą żoną i czworgiem 
dzieci. Przyczyna niewiądoma-; spraw cy nic 
wykryto.

Jubileusz Konopnickiej.
B erlin  10 października. W  tutejszym  ko­

mitecie centralnym  tow arzystw  polskich obrado­
w ano nad jubileuszem M arji Konopn esiej. Jako 
delegat tutejszej kolonji polskiej ud" się do K ra­
kowa p. Karol Rosa, wydawca Bzienm ka ber­
lińskiego.

Mowa Chamberlaina.
B irm in g h a m  10 października. Mini­

ster dla kolonij G bam berlain stanął tu  wczoraj 
przed wyborcam i. W  ciągu swojej m owy pole­
mizował z liberałam i i odpierał zarzuty, pod­
niesione przez nieb przeciw ustaw ie szkolnej. 
M inister zakończył mowę gorącym  apelem da 
stronnictw  i zapowiedział, że w razie, gdyby u- 
staw a szkolna została odrzucona, gabinet u- 
stąci.

Rozruchy w Gibraltarze.
G ib ra ltar  10 października. Z powodu 

zam knięcia klubu socjalistycznego, przez władze 
hiszpańskie, przyszło do poważnych rozruchów, 
przyczem socjaliści strzelali na policję. Pięciu 
robotników  zostało zabitych, wielu raniono. 
O baw iają się jeszcze dalszych rozruchów.

Dżnma.
J o k o h a m a  10 października. Stw ierdzo­

no tu  kilka w ypadków  dżumy.

K ra k ó w  10 października. Stanisław  
W yrp ański zachorow ał poważnie. Odbyło się 
onegdaj konsyljum lekarskie.

Rozmaitości.

DEPESZE
telegraficzno i telefoniczne.

Nowe lin je elektryczne w Krakowie.
K ra k ó w  10 października. Nowe 3 linje

Sprawca zamaohn dynamitowego. SUdztwo
z powodu zamachu dynamitowego na dom dep. Car- 
tna de Wiart w Brukseli, doprowadziło do wykrycia 
•prawcy. Jest nim robotnik, którego schwytano, gdy 
w chwilę po zamachu uciekał z pod domu dep. Car 
ton de Wiart. Okazało się, te robotnik ów jest nie­
bezpiecznym anarchistą i należał do przywódców 
i podżegaczy podczas awantur ulicznych na wiosnę 
„o prawo powszechnego glosowania*. Gdy żandar- 
merja była zmuszoną obsa :zyć socjalistyczny „dom 
ludowy*, robotnik ten otrzymał postrzał w nogę. 
Nie chcąc wpaść w ręce policji, wolał leczyć się 
w domn i nie udał się do szpitala. Przy rewizji 
znaleziono w jego mieszkaniu materjały wybuchowe, 
oraz socj&Ustyczne i anarchistyczne broszury.

Bosita ćwiczeń artyleryjskich. Z Frank­
furtu nad Menem donoszą: Manewry artyleryjskie
ostatnich doi pod Buedingen, podczas których 
w obecności licznych generałów artylerji strzelano 
ostrymi nabojrmi, zgodnie z oceną biegłych, ko­
sztowały 2 i pół miljona marek (mi)jon dwieście 
pięćdziesiąt tys ęcy rubli). Główną część kosztów 
ponosi Krupp, na wniosek którego dokonano wypró 
bowania lawet.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  10 października. 

(fr.) Pom im o borb w sejmie węgierskim, 
nie okazuje ge l da  tutejsza jakiś zaniepoliojen a

o losy ugody austro  -  węgierskiej, owszem dziś 
ocenia szanse jej o wiole korzystniej niż przed 
kilku dniam i. Także rozpocząć się m ająca n ie­
baw em  sesja rady państw a, wzbudza w sferach 
giełdowych różowe nadzieje, to też rueh na ta r ­
gu ożywia się widocznie. Zwłaszcza bankow e i 
kolejowe akcje były przedm iotem  ożywionego 
popytu i podniosły się w kursie. Z targów  za­
granicznych sygnalizowano również s l - ą  ten ­
dencję i podnoszenie się KSSów! Z Paryża do­
noszą, iż m inirter finansów RotiVier n a ń  się z 
zam iarem  zaciągnięcia nowej wielkiej podobno 
poltorainiłjirdow ej pożyczki państw ow ej. P ie­
niądze włoskie po latach kilkunastu po r»z 
pierwszy osiągnęły dziś kurs pari i m ają lę sa 
m ą w artość co francussie franki.

W ied eń  10 paźdz.ernika. [G-iehin - 
łowi). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
P n n  ia na }er r i  od 7 44 do 7*45 •>
wiosnę od 7 52 do 7*53 żyte a* fasie*, 
od 6 74 do 6 75. na wiosnę od 6 76 do 6 79 
kukurydza na sierpień-wrzesień od — do — * — , 
na wnesień październik od 6 37 do 6 40, n i a n i-  
em w iłs  — do — '— cw;*s na jerieó od 
6 35 df 6 36 ** wiosnę «d 6 47 4i> 6 43
napak m  nerp;»A wiza r e i  ad — j— do — -  , 
na wrzesiei-październik od do — — , na sty-
C7eó-!uty od —*— do — — bte' «*ea»owy b« 
wrzesień grudzień do ■— . Usposobienie
baidzo silne. Pochmurno

- F u d a p e s z t  10 październik?. [G M *  
z&oh.taa) fKuTE* w koro»ach i po 50 kiiogr.l. Psze- 
ais* ** mźdriernik od 7 29 do 7 30, na kwie­
cił ń -v 7 34 d* 7 35 tyto na peździeraik od 
6 4 5  k* 6 46, na kwiecień od 6 51 to  6 52 
owies t- ' oeź^zirrnik od 5 94 do 5 95, na 
kwie-ień od 6 ' 14 do 6 15 kukurydz^ na wrze 
sień — o — • na maj od 5 64 do 5 6 5 ; 
rzepak na sierpień od 11 80 do 11 90 Oferty
na pszenicę mierne. Chęć kupna dobra. Uspo
sobienie silne. Pochmurne.

W ie d e ń  10 października. (Giełdr połudn. 
godzina 12 m. 45). Marki 117 05 Rer.tz majowa 
100 85 ^r*g. renta koronowa 97 75, Akcie auat>. 
zakł. kseć 685 —, Akoje węg zakł. kred. 794 
Ak-je Angloba Uu 2 7 4 '—, Ak sit Unionbankc
538 ' . Akeje Bankrereinu 455*50 Akcje L łndrr
haeku 395 —, Akcje kolei państw. 7 5 50 L o s
hardy "9  50 Aktja kolei Elbethal 464*51 Akej
fabryki broni — ' —, Akeje tytoniowe 324 — 
Aksjf Alpiny 373 — , Akeje Rima Murauji 490 50, 
Akej* prsyskiego Tow. żel. — , Losy tureek>*
114 25 Ruble 253 25. Usoosobienie silnr

B er lin  10 października. (Giełda porarna) 
Akcje kredytowe 216 30, Tow&rz ryskontowi
187 — Uaposobienis silne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek 10 października o godzinie 7 w.eucorem 

N o w o ś ć !

Ś W I A T  NA OP AK
( Di e  T e r k r h r t e  W e i l )  

fantastyczno groteskowa ooeretka w 5 odsłonach 
Leona Krenna i Kar Lindaua; muzyka E Kapeilera

O S O B Y :
Królowa tajemniczej wyspy 
Mora, adjutsDt królowej 
Balsama, minister wojny 
Serpa, minister marynarki 
Piata, minister sprawiedliwości 
Alnedi minister spraw wr 

wnętrzPTch 
Franciszek Htllwig, prezydent 

klubu aeronaut „Kondor* 
Fryderyk Langen, człon klubu 
Teobald Wichtel, człon, klubu 
Adalgiza, żona Wichtla 
Ouasius, medystka 
B. Jeryk, jego siostrzeniec 
B bruzao kucharka u Quasiusa 
Niańka
Anna. policjant 
Gogo

pna Porecka 
pni Okońska 
pm Kuszewska 
pna Jaroszó^na 
pna Łęska

pna Oztrowska

p. Krctochwii 
p. Okuńaki 
p. Lelewicz 
pni Kas pro wieżowa 
p K ezman 
p. Nowacki 
p. Roman 
p. Węgrzy a 
pni Molawg i 
pna Stasrko

Przyjechali do Lwowa.
dnia 10 października 1902 r 

HOTEL GEOHOE. Ks. R. LanckoruAski z Hozdołn, 
Hr W. Dzieaujzycki z Jezupola. h r  h  Kem irowska z 
Siekierczye. Hr. S Zyberg-Flater z Moszkowa. K. Stroh- 
sebneider z Wiednia. R. Miarezyński z Senczynka A. 
Ostaszewski z Wołym.. M. Szymański z Brzeźan. K 
Redlich z Wiedau F. Steuer z Jagerdi rfu.

HOTEL EUROPEJSKI. Z. Lewakowski z Drohobycza. 
K. Witkowski z Czerniowiec. S. Potworowski z Koropca. 
K. Poiański z Rrodów M Weyda ze Żółkwi. A. Sielteki 
z Jaworowa. L. Cieński z Wodnika J. Marty nowicz z 
Wiedn:.  R. Bas^en z Łopatyn. Dr. Kleinbarg z Bole­
chowa.

Nadesłane.
Rubryka ta ni - pochodź od rraaken, któia też nia Mi 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Potziątowuls.
W ciężkiej boleści, jaka z woli Bużej mnie dotkwęla 

zabier: ją rai najlepszego mężs, odebrałam tyle dowo­
dów współczucia, że są one di* mn e serdeczna por ii 
cbą, jako wyraz uznania dla ś p. zmarłego. Nie będąc 
w stanie wszystkim z osobni wypowieozieć głębokiej 
mojej wdzięczn iści, składam tą drogą serdeczne podzię­
kowanie Świetnej Dyrekcji Banku krajowego, P. T. kole­
gom ś p mężi mego, księdzu proboszczowi Cbęcińscie- 
mu, ks pruf Jaszowskiemu, oraz wszystkim tym, którzy 
oddali ostatnia przysługę ś. p. zmarłemu, a mnie dla Jego 
pamięci, wspułcznrie swe okazali.

Lwów 10 października 1902 r. 1114
M ichalina z  Chrzanowskich Bmłaczewska.

Zarząd I-go konctąjonowanego instytutu 
muzytinego we Lwowie oznajmia, że znany" 
artydta śpiewak p Józef Chodakowski, nie 
przybędzie jako profesor śpiewu do Lwowa 
z powodów od niego niezależnych no?

Dyplomowana położna

W iktorja L ibańska,
lI. Ossolińskich 1 11. m e

Dr. STAUBER,
powrócił i ordynuje 111S

u lica  S k a i bkow sbca I. 2 , 1. p ię tr o .

Dr. W. Bylicki,
docent uniwertytetu lwowskiego i lekarz chorób kobiecych

p r r e p r o w a d z l ł  s ię  n a  u lic ę  
B i e l o w s k l e g o  1 .5 .  n o s

Wychodząc z pas u Mikolascha, dom narożny na prawe.

Instytut techniczna - dentystyczny
Lwów, ni. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez holu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczukn, zlocie i bez płytki. 
Reneratur* z prowincji uskutecznia odwrotni* 

aiRP I n s ty tu t  o t w a r t y  e a ły  d z io ń .
Lekarz - dentyst* Technik-denUsta
Jf. Lisowhki. Zuomun Stoĥ  H.

Kantor wymian/
c. k. uprzy n gal :.

akcyjn. Banku hipotecznego
knpąie i sprzedaje 20

w rt! w ie rj warteftwe 1 wety
pe uidikiładBii]tz]fDi kartii d riin y i

  ale liczno ludni prowlzll

Dr, Kazimierz Kruszyński
powróć ł ze Szczawnicy  

Ordynuje nlica Akademicka 16 Telefon 16*.

Dr. Teofil Zalewski
ordy nu: e

w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy.

wb Lwowis, ulica Sykstuska 1. 35,
od 3 - 4  p op o łu d n iu . to«r 

Niezrów nanej dobroci tu tk i i b ibułki 
e y g a r e t o w e

S A SSO W SK IE
„FURT" i „KRAJ"

fk-S- r i i u i  przejreczyzfat) (bibułka niegasnąet
•* yroba

. y .  N1EH0J&WSI1EG0
w e  L w o w ie .

Si w*zidz1i A& nibyeli w

„Jeden dziefi“ .
(Seiuka to 3 aktach, A dam a Krechotoieckiego. 
Wystawiona to teatrze lwowskim 8 października 

1902 toku).
Na odwieczaem , a zawsr,e świeżem tle 

uczuć dwojga serc kochających — dwie ak tu ­
alne kw estie: społeczna i etyczna; dobór m a ł­
żeństw w pewnych sferach naszego (i nie na­
szego) społeczeństwa, r raz walka uczucia z obo­
wiązkiem — oto, podkład na którym zDako- 
mity powieścionisarz, d o b rt^ sz y  tym  razem po 
raz pierwszy formy sceni r  i, osnuł fabułę, 
.akieh niem ało widzi się ca  jaw ie w życiu co- 
dziennem .

U boku młodego dziewczęcia, Ireny, córki 
m ajętnej wdowy, aryatokratk i. przebyw a, a nie­
m al w ychowuje się razem , młody człowiek, pan  
Henryk, zubożały syn rów nie arystokratycznej 
rodziny. P racą  zawodową zarabia on na życie, 
co wobec sfer, wśród których żyje Irena z 
m atką, zawsze jeszcze uchi dzi za pew ną ujm ę 
i staw ia go niżej w hierarchii speł cznej. Miody 
człowiek uczuwa gorącą miłość do panny, która 
naw zajem , chociaż w tajem nicy, żywi dlań 
uczucie podziwu, graniczącego z uwielbieniem , 
zapewne dla wyższe ści umysłowej, jak ą  góruje 
nad  otoczeniem . W ie atoli H enryk, że różrica  
stanow iska spcl. cznego, a hardziej jeszcze ji go 
ubóstw o, stan  'w iłyby n iepokonaną przeszkodę 
do osiągnięcia ,ęki ukochanej i nie zdradza się 
ze sw ą m.rością. Am bicja nie pozwala mu po- 
zos 4c dłużej w pobliżu Ireny. W yjeżdża przeto 
z. kraju, udając się do Ameryki, gdzie prze­
byw a jegu w uj, m il j o l  er, a zarazem  dziwak.

Pozostaje przy m atce Irena, jak  „biała kar­
ta, ł tó rą  jeszcz ■ każdy może zapisać*. N ieświa­
dom ie kocha m. żs nieobecnego H e n ry k a , ale, 
w ychowana i w tłoczona w ram y pra^z i obo- 
wiązaów otoczenia , zgoła nie sprzeciwia się, 
kiedy jej oznajm iono, że o rękę jej o śn ied - 
czyi się młody p. Zygm unt, właściciel zadłużo­

nego m ajątku, jeden  ze złotej młodzieży arysto ­
kratycznej. P . Zygm unt m ało' jest znanym  za­
rów no m atce, jak  córce, ale p o s iad ł nazwisko 
.dobre*  i — jest pertją . „Biała, riiezapisana 
karta* zgadza się na m ałżeństw o. Oznaczono 
dzień ślubu, a  między innym i zaw iadouuono o 
nim  także p. H enryka, jako długoletniego i po ­
czciwego przyjaciela. Zaw iadom ienie, czy zap ro ­
szenie zastało H enryka w drodze. W racał on 
właśnie do Europy, ile  już, jako pan  m iljono- 
wy. W uj um arł i zostawił m u swe m ljony. 
Młody człowiek stai się obecnie niezależnym i 
dążył, aby urzeczywistnić pragnienie i tęsknotę 
całego rwego życia: wracał w łaśnie, ażeby się­
gnąć po rękę Ireny. W iadomość o postanow io­
nym  ślubie uKochanej uczyniła widocznie prze­
w rót w dotychczasowej pełnej zaparcia się d u ­
szy H nryka. W idzim y go bowiem przybyw ają­
cego na wesele Ireny z jadem  w duszy, rozna- 
m iętnionego, oszalałego z gniewu i nienawiści 
do ryw ala, gotowego na  wszystko, byle jeno nie 
oddać innem u u.m łuw anej istoty. W ybucha on 
już przy p ierw s:em  spetkaniu  z Ireną  przed 
ślubem , a stwierdziwszy, że dziewczyna, biernie 
pow oduje się wolą m atk i, ale jego, t  nie n a ­
rzeczonego kocha, postanaw ia nie dopuścić do 
tego, iżby Zygm unt po9:adł s.vą narzeczoną. 
Ślubowi przeszkodzić już nie m o że ; obm yśla je ­
dnak, lub właściwie już w drodze obm yśli, plan 
szatańiki, p lan  nikczemny, ażeby, już naw et 
je ko mężatkę, odsunąć Irenę od męża i uwieść 
/.e sobą. W yzyskuje w tym celu hulaszczą prze­
szłość i niezupełnie jeszcze zerw ane stosuLki Zy­
gm unta z półświatkiem . Pod pozorem uiszczenia 
się z długów, zaciągniętych u daw nej kochanki, 
w prow adza młodego m ałżonka praw ie w prost 
od ślubu do pom ieszkenia tej ostatniej, upo ­
iwszy go poprzednio. Zygm unt, nieprzytom ny, 
nie zdaje sobie spraw y z tego,’ CO się wnkol 
dzieje; gra z szulerami, pije, wznawia swe d a ­
wne zaalęcia wobec kokoty i traci wszelką św ia­
domość tak  dalece, że spaźnia się naw et :  p o ­
w rotem  dc dom u i nie może już oznaczonym

pociągiem udać się z żon< w p ed ró t p c ś lib n ą  
HenryK wyzyskuje każdą (bwilę, ażeby przed zroz­
paczoną Iren ą  przedstawić nowożeńca, jako czło­
wieka npadłego, który ją  naw et w dzień ślubu 
dla kochanki opuścił. Pozazuie jej w reszcie listy, 
pisyw ane niegdyś przez Zygm unta do tej ko­
biety .. O statecznie w prow adza do niej pijanego 
i nieprzytom nie wywołującego imię kokoty męża... 
Z drug.ej strony w nam iętnych w ybuchach u p e ­
w nia ją  o swej miłości i wprosi odurza zaklę­
ciami serce &obiety, która mu zresztą przez lat 
tyle gorąco sprzyjało...

Sztuka k. n zy się tem , że Irana, w raz z 
m atką i H enrykiem  opuszczają dom, p ozosta ­
wiając n i e ś w i a d o m e g b o  nieprzytom nego Zy­
gm unta. aby  doń więcej uie wrócić.

Bohaterem  sztuki jest, oczywiście, H enryk, 
który dla os;ąg tięcia przedm iotu swej miłości 
nie wzdraga się użyć środków  niewątpliw ie 
nikczemnych. K i d y  Irena była w e lią , b j l  to 
człowiek pełen am bicji i wysokiej delikatności 
uczuć. N aw et nie zd-adził swej ku niej miłości. 
Ale kiedy miała stać się żoną innego, wy­
buchły w nim instynkty w prost b ru ta lne  i ni­
kczemne zamysły. Miłość jest jedynem  — nie 
uspraw iedliw ieniem  — ale wyjiśnien>»m tego 
upadku m oralnego. Ale tu  zach id si pytanie, 
jakiego rodzaju jest ta miłość, k tóra u pad la?  
B ohater też nie budzi sym patii, bo, oprócz 
nam iętności, która gra w nim z chorobliw ą j a ­
kąś potęgą, nic nie łagodd jego przebiegłych, a 
nikczemnych uczynków. Przyznać jednak  trzeba 
autorow i, że postaci tej nie wyfanta& ow ał: 
są tacy.

Są również i w wielkiej liczbie, takie bier­
ne, bezwolne istoty, j a t  „biała karta* , Irena , 
co dla p raw  zwyczajowych i konw enansu  p o ­
św ięcają bez słowa i ła rg i  szóćęście całego sw e­
go życia, i m aizenia młodzieńcze, i mdość p ra­
wdziwą. A żywą również jest: postać zblazo wa­
nego bulaki, k tórem u poczciwe serce i poczucie 
honoru tak przyprószyły brudy wesołego życia, 
że je  w czynach wyczuć trudno .

Nietylko jrd n ak  główne, bo i epizodyczne 
postaci sztuki drżą praw dą życiową, a  jakkol­
wiek nie spotykam y w nieb nieznajomych, to 
jednak zajm ują żywo um ysł widza , lako b a r­
dzo trafne sylwetki.

T a  obserw acja cech charakterystycznych, 
konsekw entne przeprow adzenie psyi hoiogicznych 
objaw ów  i um iejętne stopniow anie nastro ju  d ra ­
matycznego, stanow ią też, bezw ątpienia. główną, 
a cenną zaletę pierw  zego scenicznego utw oru 
naszego powieściopisarza. Powtarzano, wyraz 
„powieściopisarza,* albowiem  przychodzi on 
ciągle na myśl, kiedy się siu: ha komedji, grze­
szącej może cokolwiek brakiem  właściwej akcji 
i przydługimi dja'ogam i. Te jednak usterki sce­
nicznej pierwociny wynagradza iskrzący tych 
djalcgów  języ^, piękny, płynny, prawdziwie lite­
racki, jaki tak  rzidko  słyszy się z utw orów  dzi­
siejszych młodych dram aturgów  naszych. A do­
d a jm y : w tych djalogach „pow ieściow ych1 
tyle mieści się niepowszednich myśli, tyle t r a ­
fnych. aktualnych spostrzeżeń, uwag. satyry  i 
praw dy, że niechaj sobie fabrykant teatralny  
narzeka, my, publiczność, słuchać icb będziemy 
zawsze z uw agą dla t-eści i z lunością dla 
formy.

N.estety, dzieło znakom itego au tora  u tw ór 
na wskroś literacki, niezwykły pom ysłem  i o ry ­
ginalną form ą, — nie znalazł na scenie naszej 
wykonawców, którzyby je  należycie pojąć i wy­
konać zdołali. A od tego właśnie, jeżeli jakiej, 
to tej sztuki powodzenie zawisło. Jest w niej 
przedewszyskiem trudność harm onijnego pogo­
dzenia stron  duchowych z objaw am i w ybu­
chów i uczuć nam iętnych. Tego prztdcw szy- 
stkiem nie odczul p. A d w e n t o w i c z  (H en­
ryk) i p r z e h o l o w a ł  kreację. Fosied i dalej, 
n.ż a y to r  i dał postrć  zanadto  jednostronną, 
postać jakiegoś a fiy ian d era  szalonego cbncią, 
który, od początku do Końca, bez o d in u c y . je- 
dnakiczynił w rażen ie„su len ag o  Orlamda* Duszy 
U rn nie było; an i cuenia idealizmu, jb»o j  ku  
oszołomiony sim iec  m iotający się w dzikich kon­

wulsjach tw arzy i postaci. Że podobny psy­
chopata nie mógł leżeć w tendencji au to ra , to 
chyba jasne, jak i to, że p. Adwentowicz po­
stać bohatera i lem  sam em  sztukę zepsowal — 
dokum entnie.

Nie w ydiio  m i się rów nież odpowiednem  
pojęcie roli (Zygm unta) przez p. S o l s k i e g o .  
T ak  skończenie w strętnym  i idjotycznym Zy­
gm unt być chyba nie może. Jest to , mojem 
zdaiaem , raczej typ serdecznego, bardzo le tko- 
mvślnego, naw et nieco zblazowanego lam partką, 
t t l id e g o  „obszarnika*, budzącego, bądź co 
bądź, tranbę współczucia, chociażoy dla serde­
cznej naiwności, z jaką  idzie w sidła, nań za­
staw ione. D t e ,  g liw ne role, n s d i ją  ton  
ogólnemu w rażeniu sztuki; łatw o przeto odga­
dnąć, ile u ierpiat cały u tw ór, gdy z dwóch 
bohaterów  uczy n io m : szalone bydlę i p ian eg o  
idjotę, bez c ienu  duchowości. Z reszty w ykona­
wców należy się szczere uznanie p. K a m i ń ­
s k  i e m u za pyszny typ  sarkastycznego księcia, 
pełen szczegółów i szczególików łudząco p ra ­
wdziwych, oraz pani B e d n a r z e w s k i e j  za 
szczerość uczucia w odegraniu pięknej roli 
Stelli. N e m iała wielkiego pola do popisu pani 
S o l s k a  w biernej postaci Ireny, ale wyzyskała 
wszyetko, aby utrzym ać ją  c a  właściwym po­
ziomie. N,e miał także wicie do zrubienia p. 
N o w a c k i ,  jako zbankrutow any szam belan, 
ale zs to — nic nie zrobił. D obrą była pani 
W ę g r z y n o w a  (ciotka), a  inni wykonawcy 
byliby zupełnie lAdowolili publiczność, gdyby 
nie sm utny  fukt, że cala sztuka nie była n a ­
leżycie przyg tow aną, szła w tem pie zbyt po- 
wolnem i wykazywała, iż nie wszyscy nasi a r ­
tyści m ają  — dobrą pam ięć, względnie słuch 
czujny.

Licznie zgrom adzona publiczność przyjm o­
wała a j tn r a  hardo owacyjnie. Po a k ta c h : p ier­
wszym i drugim  w ywołano p. Krachowiecaiego 
na łistradę i w śród hucznych oklasków wręczo­
no hiu trzy  w spaniale wieńce, jako — podziękę 
za „już*, a prośbę o „jeszcze*.., K I K .

Włodzimierz Szczerba wc Lwowie Pierwsze rzędny o  sgizyn, oraz praco ^n ia

ulica Teatralna 1. 7 S u k i e n  r t i ę ^ k i o l i
vis a vis głównego wejścia kościoła j Na składzie m aterje z pierwszorzędnych 

katedralnego. 1111 fabryk wyłącznie angielskich i francuskich.



4 DZIENNIK P9LSKI zadnia 11 października 1902 r.

P)

Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pierwsza.

, ,N iech  ż y je  c e sa r z * '.

W stał, poznawszy porucznika i odezwał się 
z uśmiechem :

— Jaz pan  widzi, w praw iałem  się w ro ­
bienie węzłów, abym  się mógł powiesić. Nie 
znosiłem nigdy zamknięcia, to mi sprow adza 
e ta n ie  myśli i nieprzezwyciężoną m elancholję... 
Gzy dowiem się wreszcie z laski pana, dlaczego 
najp ierw  agenci policyjni chcieli mię areszto­
wać, dhczego potem  żołnierze pod p an a  ko­
m endą Z3br»li mię i wreszcie dlaczego trzy m a­

ny jestem  w  więzieniu, chociażem dobry  oby­
w atel i w ierny peddany  cesarza?

— Przepraszam  — odpowiedział T an o n - 
Yille poważnie — lecz zdaje się, że to  pan 
m nie bada, kiedy przeciwnie, do mnie należy...

— O h ! jeżeli podoba się panu  m nie b a ­
dać, proszę bardzo, poruczniku, proszę. Tylko 
uprzedzam , że r.ic panu z tego nie przyjdzie, 
albowiem  nie m am  nic do powiedzenia.

— Nazwisko jednak  ?
— A tak, nazwisko, lecz czego ono pana 

nauczy? Nazywam  się pan  de la M einau. S ły­
szał pan  co podobnego ?

— Jak  się pisze ?
—  W  trzech słow ach: de la Meinau. M, 

e, i, n, a, u.
— A im iona ?
— Mam tylko jed n o : Karol, lecz mi wy­

starcza.

— P an  jest
widzę.

wesołego usposobienia, jak

— O b! to nic jeszcze, ponieważ nudzę się 
od dwóch godzin; lecz zwykle bardzo lubię się 
pośm iać.

— P an  nie wojskowy, praw da ?
T anonrille  mierzył wzrokiem swego wię­

źnia, który w ydaw ał się dzielnym człowiekiem, 
silnym, odw ażnym ... a jednak  nie było nic w 
nim  w ojskow ego; ruchy  miał giętkie i sw obo­
dniejsze, niż u oficera, przebranego po cywil­
nem u, w lesy sw obodnie burzyły się na głowie, 
oczy patrzyły bystra i czasem jak  gdyby we­
w nątrz siebie.

W tedy otwierały się bezm iernie, panow ały 
w całej tw arzy, na której nikło wszystko, o- 
prócz tych dwóch gałek niebieskich ze stalowym  
połyskiem i spojrzeniem  surowem.

Porucznik, nie otrzym ując odpowiedzi, w 
inny sposób sform ułow eł zap y tan ie :

—  Czy p an  służył w w ejsku ?
W ięzień spow ażniał odrazu ; w yprostow ał 

się tak , iż zdawało się, że urósł i uśm iechnął 
się zwycięsko.

— Poruczniku, zapytaj o to cesarza, on ci 
najlepiej powie.

B iedny T a n o n rJ le  nie wiedział już, co 
myśleć. Co jem u za robotę dali, jakąś operację 
policyjną ? Piękna h is to r ja ! zabrać na odw ach 
w Tuilleries świetnego ad ju tan ta  M asseny i tę ­
ga dziwnego człowieka, z płom ienną czupryną, 
który chwalił się, że cesarz zna go dosko­
nale...

— To m usi być w arja t — pom yślał 
zrazu.

Lecz przypatrzył się uw ażniej tw arzy jego 
i nie dostrzegł nic, coby obłęd oznaczało. D u­

mę, ta k ; energję że mógłby się nią podzielić,
ironje, a tej najwięcej, lecz obłędu an i odro­
biny...

— Dobrze, panie — rzekł w końcu. — Ce­
sarz zatem będzie wiedział, erem  jesteś i czem by­
łeś, jeżeli w każdym razie zechce pana widzieć. 
Co do mnie, powiem m u tylko pańskie nazwi­
sko, zaraz naw et to zrobię.

— Będę panu  bardzo wdzięczny, poru­
czniku. Zaiheiej pan  tylko dodzć, że jego ce­
sarska mość nie widział mię od dwóch la t i że 
przed dw om a laty  m iałem  szczęście dopom ódz 
m u do najświetniejszego zwycięztwa. Zechce 
pan  przypom nieć, ż* człowiek, odd ny mu na 
śmierć i życie, poszedł zam knąć stę w Ulm z 
a rm ją  austrjacką, pod dowództwem generała 
Mack.

(Ciąg dai f z j  nastąp i).

Juz nadchodzą NOWOŚCI do magazynów firny

ulica Karola Ludwika 1. 7, — LW Ó W  — filia ul. Malicka 6

iści t lOToścmcu elanrmycś, w toiaracś m u  i ntiibck
J«d«n z n a jw ięk szy ch  m a g a z y n ó w  tego rodzaju w  Auatrji.

Ceny o połowę niższe, n ź gdziekolwiek. 
N o w o ś ć ! !

A m e r y k m k i e  lite rk i elektryczne
1105 od zlr. 2-75.

Canniki ilustrow ana grati*.
Ntlmw&zi aparaty gilastymi Siiriiwa

po zł. 6 50, 7-50, 8 ’50 i 11*— dla dzieci, pań i mężczyzn

l o o o o o o o a m o a o o —
HAMDKL EUL1ATY i KAWY

EDMUNDA RIEDLA
w e I w a  w ie - u l .  T e a t r a ln a  1. I .

n i m  m JIsmm  iBtnkl

K A W Y
t 0 0 o

s tanko atyatyn I aranatyoznyn. 0
%  kilo A

Portorteo...................................................... — *1. 90 ot T
Cuba gruboziarnista..................................— „ 96 » O
Csjion zielona ......................................... 1 „ — A
„ przednia.................................... 1 „ 04 „ Z
„ „ gruboziarnista..........................1 „ 03 „ U

„ portow a....................................1 08 „ A
Mocea arabska bar d is  aromatyczna . 1 „ 08 „ Z
lawa i!ota  .............................. 1 » OS „ P

D w a jra : Kawa btoses. arabska sama używa się A 
tylko aa surną kawą, n i  oa biotą kawę prtrzebi |  
ożywać x Cejlonem lob Jawą. Jeioli niywa się kawy 
gatunki miaosans, wówczas należy każdy -.u tanek 
oddzielało opalić. 6

8 0 0 9 » C H » 0 0 K » « »  # * 0 ®  Ł> O

oooooocoooooooooooooooost
Z ces. król. apizyw. labryki.

w e  F r e i w a l d a u
aao. torii, dostawców dla anstre-wągisndtiege dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

gCT* i v«K «lk l«  in n a  w y io te j 18®
poleca asjtaaiaj kaadol

J a n a  R ie d la

Najnowsze wełny
na suknie damskie

Wielki wybór oryginalnych materjafów
angielskich  

na kostjumy i toalety wizytowe,

S U K N A  na ża k ie ty i fu tra
I d k f l w s  h i  A  czarne i kolorowe w najm odniejszych 

e» C U  W  ffi U 1 C  barw ach i deseniach

F l a n e l e , b a r c h a n y
polecają 

po censeh najniższych

I

Kuszczak &  Zubik

Próbki franco

w e  L w o w i e , 10

Saey bartowmo: pp. odsprzedającym, wtasc u c i c  Hoteli, <■«- 
fisiłtlw o H , dla szpitali, zakładów Kąpielowych i p obliczmy cm
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o<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxt
y  zupełnie dojrzały zakupuje Fabryka

I I P F P n   ̂ A. Baczewskiego
J J ^ A  w  AA we

U prasza się o próbki i oferty. U02
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iM ooooooooom
Tani ść! Zdrowie! 1 dobry smaV:!

Baczność P. T. Gaspodyule
Nowy artykuł spożywczy

-KAWA ZDROW IA”
zastępcje w zupełnoś i doiychnas ogól ie używaną K,v- ę zwykłą fziar- 
nis ą) i dlat go t-z k.ie n 1,-ży uważać j-j jato , omieszkę do t?jże. 

Najlepsza edszwy por ag lekarskich!!!
®a!ST 56  61 p^c. czę ś ii pożyw nych! !! "TP®

Działa skuteczni-* na z, łądek i wzmacnia nerwy !
J td a i Jedyni próba dostateczna, cby zo«teć stiłym konsumen em 

,u w y  zdrowa!
Nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów koffeiny, którą pesiada ka- 
“•a zwykła — Nadzwy *»j lama, gdyż cena I klgr. wynosi t y l k o  
70 ceotów ii kor. 40 hal ) — Do nabycia we -wszystkich handlach 

w pacikaih po 35, 18 5 centów — poleca fabryka
Wcimmli p i Graliwst ep w Pottlrzu (trzy Kralowie).

Na wszystrich paczkach wskazanym jest sposób przyrządzania, 
którego należy się ścile trzyoauć. 1092
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D la M a te k ! 792

haya mmMte
d la  n ie m o w lą t i d zie c i -33

J e s t  n a j l e p s z ą  t n a ]sk u te -
: c g n ie j s z ą  p o d s y p k ą .
Oś nabycia we wszystkich aptekach.

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w Zassswie

ostatn ia poczta loco stacja kolei C Z A R N A

W  polecają n* jesień i -wioenę ' ^ 0
wszystkie odm iany drzew, krzemów do kultur leśnych, 
wysadzania alei, zakładania parków , róże i krzewy ozdobne 
na so llte r /, drzew ka ewneowe wszystkich odm ian i gatunków  

p o  ( w n e o h  b a r 4 i t  m i i b l r h .
Ilustrowany cennik opłetmie i odwrotnie. '* W  1051
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Myię woje dziec ę Mydcłklita zwamem:

„Savou-Bćbć”
a zasypuję proszkiem znanym pod mazwą

„Poudre-Bóbó”
wyrobu fabryki

„Mimoza 6.
» S A V O B J-B Ć IIĆ *  kcisztnje 60 hal. 
. P O U D B E - f l E B Ć ' kosztuje 60 Ł.
Do nabycia w aptek-eh, składach spte- 

eznycb i poftus 
We Lwowie w aptekach:

Wewió?skiego, Halicka, 484
Deweehy ul. Słowackiego 6.

D X X X X X X > 0000000000000000(C

Bank melioracyjny
w e L w ow je

ulica Kopernika nr, 1
( I. p iętro, (nad ap teką  Mikolascha)

wykonywa 1106

wszelkie prace melioracyjne
jako t o :

z d j ę c i a  p l a n ó w ,  w y g o t o w a n i a  k o s z t o r y s ó w  do 
drenow ania pól, m w sd n ien ia  i odw odnienia łąk, budow y 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.

Finansowanie
uskutecznia się padług każdsrazawcj szozegółnwsj umowy.

W razie już gotowych planów , nastąpić może na 

podstaw ie tychże, w ykonanie pracy.

m »I ł Ł Ł J L b * 1  ■] • D u l •W • t

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
C H A M B A R D

(TEt PTOOATir d« OHAHBABD).
W  skład  których tcchodtą jedynie zió łka  

i  kw ia ty , są środkiem czyszczącym, p rzy jem n ym  
to sm aku o d zia łan iu  łayodnem nadającem  się d la  
osób delikatnych i  tcrałliw ych. Użycie ich nie w y­
maga a n i dyety, an i zm ia n y  zwykłego trybu ży d a .

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzealma i różnym cierpiemom jakie stad pocho- 

bsle I zawrót głiwy, brak apatytu, imóma-dzą, jakoto
kol, nazmlae trawlaala, adąole źałądka, 
udirzaala da sławy eta.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara, 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego.

henaraldy,
2007

PFTS ÎIIII(< wniei82y środek
„ i  L i n a Ł i l l l  pr&esiw łupieży, wy­
padaniu V,Sosów, łysieniu, i do wytwarza­
nia nowego poro tu a-- brodiie i głowiej 
Wytworzona z chein csnie oczyszczone, 
t ”. od smoły, gazów i niemiłej woi 
nwoinior.ej, spi epar .waiitj do pobndze- 
nia nerwów nalty. Już po krótkiem uży­
ciu wstrzymuje i uauw* th irob l wy stan 
włosów, wywołije niezliczone małe włe- 
ski, które po dłużscem użyciu gęstaieją 
i nabierają siłv. 0'1 dawna już daśwrnd- 
czonem zostało, iż oseby zatrudnione 
w r  fiierjich nafty cieszyły się aieswykle 
bujir ru zarosi- ia włosów, os ogólnego 
używ. n a -astrecz-ta jedynie niemiła 
w- ó nafiy. Świ»df(.twa najlepszych skut­
ków zu jdujf, się dla każdego do prze- 
g'ądiięcia u w; uolszcy. — .Petroliua* 
j st p-syjemnie weoieją.ym środkiem do 
pielęgnowania włosów, do dzisiejszego 
dnia nieprześcignismym w dobroci. ,P«- 
troliuę msżna nabywać u wynalazcy

P. Sshmldhnuara oh«n iiborator
b n l s b u r j .  Bshshof 56. 44*

Cent dużej fUsrlii 3 k. maisj 1 k. 50 h. 
Do nabycia we '-wowie w drogneiji Mi- 
kolascbc i Sp W Praesayś'.n u M Kleina 
w zakładzie fryzjerskim i perfumetji.

SKŁAD 1041

Kipilmzy, CylMriw, Cupik

i KŁAKÓW (najnowste fasony) 
KAPEIUSTE filcowe, lcdeniws, plnrzo- 

we, PichUrc. i Ita
M l a e n  n a j t a n i e j

Tadeusz Górski
Lwów, plac Marjaeki 1. 8.

Młocaruia
18" StyfPiwa F.rmy Clsytsu k  Scbuthla- 
w#At z wytrzęsaezami słomy i sil .m, 
z kitratom 4 k nnym in#ełni>- nowa do 

s p r s e d o a l a  za coaę 4 0 kor n.
Siewmk 13 rzędowy z ,  ceoę 300 koron 

.Fóaiks* tej samej firmy
Zarząd tkoaamlazny Tułkawlce

pociła Tumanów ice. 1094

XXXXXXXX)OOOC
Płótna, chiffony
bielizna stsłowa i chusteczki do nosa 
z pierwszorzędnych fabryk polecają 

najtaniej

F. KORNECKI i Spółka
wa Lwowie, Paaai Hauw>na.

xxxxxxxxxxxx
Knplitn aypnsy
■zym opnstoa przy większym odbiorzo 

poloon 8107
P i o t r  C l i r c ą a t o  n i k ł

handel żelszny we Lwowie, plac Kapi­
tulny 1, (naprzeciw katedry).

Z powodu agraw atga zapali 
gilaw yoh naeblś sprztdaje

takcwe jak nsjuniej z  o p a i t s n  
BO p r s c o n t

w ystaw  a oały d z lti otwartf 
w  Fasfiżu Mlkal- koha wa Lwuwli
1110 Z poważaniem

Franciszek Ze«zer
właśtieitl składa mebli.

ą w » -  P ie rze  gęsie!
■awe nlsdarte: V» klg szarego ct. 16

V, .  białego ,  SD
■awe darte: 7a . szarego , 85

*/, ,  białego .  89
przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
261 za pobraniem pocztowem.

J .  H i l d e k
w  P B A D Z E ,  u l .  T y A s k n  1. 19

D r, S .  (frŁaseewsfci-Bttrański

Krwawy rek ( 1846)
“ąfcwtefriifc b-fsorymaa 

(BibiloSoił Powstecbsis Nr. SOSifij. 
r., wui < ker, te i.

■lii. K óscazzcwL fa-Barańsk*'

Rok złudzeń (1848 ;:
iVs» Pr.v.-«ffliiua Br, SbS/S',.

G*ł»* l m .  i i  b,
Do nj-byc,* ws wnyjtkicb księga/miaetJ 

wd księ-j»'Bi naWaicwoj W. Zukerktadi*
w Segowia.

Odpowiedzialny za redakcję: Adam  Krajewski. W łaściciele i w ydaw cy: Dr. O staszewski-Barański, M iski i Sp. Z drukarn i M. Schm itta^i Sp. pod zarządem  St. Piotrowt-kiągo.
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